
Alternatywą
katastrofy nuklearnej
jest postęp

na drodze rozbrojenia
Noworoczne orędzie U Thonfa

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ, U Thant opublikował w śro­

dę w Nowym Jorku orędzie noworoczne, w którym wy­
raził nadzieję, że nadchodzący nowy rok przyniesie dal­
sze rozładowanie napięcia w sytuacji międzynarodowej
1 zacieśnienie się współpracy między narodami przy
aktywnym współudziale ONZ.

Wierzę głęboko — oświad­
czyłm.in.UThant—żew
zbliżającym się nowym roku
narody podwoją swe wysiłki
na rzecz pokoju. Wszyscy na

całym świecie, zarówno mę­
żowie stanu jak i zwykli lu­
dzie, zdają sobie dziś lepiej
sprawę, że alternatywą kata­
strofy nuklearnej jest postęp
na drodze rozbrojenia. Pierw­
szym . i najpilniejszym kro­
kiem zmierzającym w tym
kierunku jest moim zdaniem
zakaz wszelkich doświadczeń
nuklearnych — oświadczył
U Thant. Jakkolwiek wyrażo­
na przez Zgromadzenie Ogól­
ne NZ nadzieja, iż wszystkie
doświadczenia nuklearne zo­
staną wstrzymane z dniem 1
stycznia 1963 roku, nie zosta­
nie niestety spełniona, nadal
wierzę, że sprawa zakazu do­
świadczeń nuklearnych zosta­
nie w Genewie rozpatrzona w

trybie pilnym i że w niedłu­
gim czasie dojdzie do porozu­
mienia w sprawie tego pierw­
szego posunięcia wiodącego do
rozbrojenia w świecie.

Mam również nadzieję —

powiedział U Thant — że

będziemy świadkami zwięk­
szonych wysiłków międzyna­
rodowej społeczności, zmie­
rzających do gospodarczego i

społecznego dobrobytu całej
ludzkości.

Mam także nadzieję, że w

nadchodzącym roku, ONZ do­
kona dalszego postępu na dro­
dze do przekształcenia się w

organizację uniwersalną —

powiedział U Thant.
Być może, za wiele byłoby

wymagać, aby wszystkie na­
sze nadzieje i marzenia o po­
koju i harmonii w stosunkach
międzynarodowych od razu

się ziściły. Jednakże podczas
krytycznych dni października
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Propozycje rządu radzieckiego

1962 roku, ONZ udowodniła
swą wartość jaką przedstawia
dla całego świata. Ogólnie blo-
rąc, w kończącym się obecnie
roku byliśmy świadkami zna­
cznego rozładowania napięcia
w sytuacji międzynarodowej.
Mam głęboką nadzieję — po­
wiedział U Thant — że pro­
ces ten może być kontynuo­
wany w roku 1963. Jeśli po­
stępować będziemy we wła­
ściwym kierunku, to jeśli na­
wet nie osiągniemy celu, do
którego dążymy, przynajmniej
zbliżymy się do niego.

Sztandar NATO
w Berlinie zachodnim

zastąpić sztandarem ONZ
Lis! premiero Cbrnsiczowo do kanclerza Adenauera

Sprawa amerykańskie?! baz wejskowych w Hiszpanii

Franco stawia
zadania
NOWY JORK (PAP)

Dziennik „Washington
Post” zamieścił koresponden­
cję z Madrytu na temat ame-

rykańsko-hiszpańskich nego­
cjacji w sprawie baz wojsko­
wych w Hiszpanii. Negocjacje

oświadczenie
Mętu Polityczneio
KP W. Brytaill

w sprawie t.zw.
»karty robotniczej

LONDYN (PAP)
Komitet polityczny KP W.

Brytanii wypowiedział się na

temat tzw. „karty robotni­
czej”, której projekt opubli­
kował niedawno rząd konser­
watywny.

Dokument ten przewiduje
m.in. zawieranie przez przed­
siębiorców indywidualnych u-

mów o pracę z robotnikami o-

raz nakłada na tych ostatnich
obowiązek powiadamiania
administracji na 2 do 4 tygo­
dni z góry o zamiarze opu­
szczenia pracy, lub o strajku.

Jak- stwierdza w swoim o-

świadczeniu komitet politycz­
ny KP W. Brytanii, jest to

projekt „nędzny i pełen obłu­
dy”, odpowiadający intere­
som pracodawców, a nie mas

pracujących. Ignoruje on cał­
kowicie istnienie związków
zawodowych i system umów
zbiorowych, stara się uniemoy
żliwić strajki, jak również
prowadzenie walki o polep­
szenie warunków pracy i pła­
cy.

Komitet polityczny wzywa
związki zawodowe do stawie­
nia czoła tej nowej ofensywie
na prawa świata pracy.

dotyczące prolongowania na

dalsze 5 lat porozumienia z

1953 roku mają być wznowio­
ne w nadchodzącym roku i —

zdaniem dziennika — trzeba
się spodziewać, iż Franco wy­
sunie nowe warunki, zgodnie
z jego zeszłorocznym przemó­
wieniem, w którym podkre­
ślał konieczność „rewizji po­
rozumienia w świetle nowej
sytuacji”. Jak wiadomo, Fran­
co żąda dostarczenia mu przez
USA nowoczesnego sprzętu
wojskowego, m. in. rakiet i
odrzutowców. Zdaniem wielu
obserwatorów, „Caudillo” mo­
że obecnie nalegać na zawar­
cie sojuszu z USA, wątpliwe
jest jednak, by koncepcja ta
została zaaprobowana przez
Kongres amerykański.

Jako alternatywę „sojuszu”
wymienia się żądanie by Sta­
ny Zjednoczone udzieliły
Franco poparcia politycznego
na forum ONZ, jak również
we wszystkich wypadkach do­
tyczących bezpośrednio Hisz­
panii. Mówi się też o płaceniu
jakiejś konkretnej dzierżawy
za korzystanie z baz. Ze
względu na to, że Stany Zje­
dnoczone będą musiały zrezy­
gnować ze swych baz w Ma­
roku, Franco jest zdania, że
ma obecnie dobrą pozycję
przetargową.

Dąbrowska fabryka obrabia­
rek w Dąbrowie Górniczej
jest zakładem, który ma pod­
jąć specjalistyczną produkcję
maszyn w ramach RWPG. W
biurze konstrukcyjnym Fabry­
ki powstał projekt 1 dokumen­
tacja nowej wiertarko-frezar­
ki płytowej WHB-125, która
ma tu być produkowana. No­
wa obrabiarka będzie znacznie

większa 1 sprawniejsza od pro­
dukowanych dotychczas. Bu­
dowa prototypu rozpocznie się
w roku 1963. Na zdjęciu: od

lewej inż. Cz. Piętak, główny
konstruktor Wł. Kot, 1 li. B.

Kopeć omawiają szczegóły
konstrukcyjne na makiecie
WHB-125. Inż. inż. Piętak, 1

Kopeć są członkami grupy
konstrukcyjnej, która opraco­

wała projekt maszyny.
CAF — fot. Kondracki

Dostawy broni

amerykańskiej
dla Konga?
Gen. Truman zakończył
wizytą w LeapoMs

SOGODA
Jak podaje FIHM — dziś będzie

zachmurzenie duże z lokalnymi
■większymi przejaśnieniami ii miej­
scami opady śniegu. Temperatu­
ra minimalna w nocy od minus
15 st. na wschodzie i południo­
wym zachodzie do minus 10 st. na

północy. W wypadku długotrwa­
łych rozpogodzeń możliwy spadek
temperatury do minus 20 st. Tem­
peratura maksymalna w dzień od
minus 12 st. na północnym wscho­
dzie 1 południowym zachodzie do
minus 6 st. na pozostałym obsza­
rze. Wiatry słabe z kierunków

południowo-zachodnich.

Protest

ambasady ZSRR

w Waszyngtonie
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje:
Ambasada ZSRR w Waszyng­
tonie złożyła Departamento-
mi Stanu USA protest z po­
wodu bezprawnego zatrzyma­
nia obywatela radzieckiego
W. I. Karacuby przez amery­
kańskie władze policyjne.

Nota wskazuje, że urzęd­
nik Amtorgu, Karacuba prze­
bywając ostatnio w Chicago
w celu przeprowadzenia roz-

za-

po-
ho-
mu

do

mów handlowych, został
trzymany na ulicy przez
licjantów, gdy wracał do
telu. Policjanci nałożyli
kajdanki, zaprowadzili
komisariatu i zrewidowali go.
Dopiero następnego dnia oby­
watela ZSRR zaprowadzono
do sądu, gdzie wytoczono mu

oskarżenie o „pogwałcenie
porządku publicznego”.

Po fikcyjnym sądzie Kara-
cuba został zwolniony, ponie­
waż sąd nie miał żadnych
podstaw, by pociągnąć go do
odpowiedzialności.

PARYŻ (PAP)
Amerykańska misja woj­

skowa, na której czele stał ge­
nerał Truman, zakończyła
swą wizytę w Kongu i po­
wróciła do Stanów Zjedno­
czonych.

Według wiadomości zamie­
szczonych przez prasę ame­
rykańską podczas pobytu mi­
sji omawiana była sprawa
dostaw broni amerykańskiej.
Generał Truman w czasie
konferencji z dowódcą armii
kongijskiej gen. Mobutu i mi­
nistrem obrony Konga, Ana-
ny mówił o „możliwościach
zwiększenia zdolności bojo­
wej armii kongijskiej”.

Cały pobyt misji amery­
kańskiej w Kongu oraz roz­
mowy, jakie prowadziła, oto­
czone były ścisłą tajemnicą.

Komentator agencji TASS
podkreśla, że mimo tej ta­
jemnicy cel wyjazdu misji a-

merykańskiej do Konga nie
ulega wątpliwości. Stany Zje­
dnoczone starają się .obecnie
ponownie bezpośrednio inge­
rować w wewnętrzne sprawy
Konga. Komentator stwierdza,
że wizyta misji amerykań­
skiej spotkała się z ostrym
protestem ze strony parla­
mentu kongijskiego.

Obecnie —' jak podaje na­
stępnie komentator TASS —

w Leopoldyille mówi się, że

ogłoszone zostaną „beztermi­
nowe ferie parlamentarne”
innymi słowy, że parlament
de facto zostanie rozwiązany.

O sytuacji w Kongu czytaj
również nasz komentarz — na

stronie 2.

MOSKWA (PAP).
Jak podaje agencja TASS, przewodniczący Rady Mi­

nistrów ZSRR N. S. Chruszczów wystosował do kancle­
rza NRF K. Adenauera list będący odpowiedzią na list
kanclerza dotyczący incydentów na granicy między Ber.
linem zachodnim a Niemiecką Republiką Demokratycz­

ną.

Swą polityką wzmagania na­
pięcia i popychania świata do
nowych konfliktów — pisze m.

in. N. S. Chruszczów — narażą
pan na niebezpieczeństwo ży­
cie milionów ludzi.

N. S. Chruszczów podkreś­
la, że „NRF nie ma absolut­
nie żadnych praw do Berli­
na zachodniego”.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że niepokoi go bardzo sytua­
cja jaka wytworzyła się w

Berlinie zachodnim, jak rów­
nież to, że na granicy tego
miasta z NRD odbywają się
pożałowania godne incydenty.
N. S. Chruszczów przypomina,
że ministrowie, pracownicy a-

paratu partyjnego, członkowie
parlamentu i wszelkie inne o-

soby przybywające z NRF zaj­
mują się w . Berlinie zachod­
nim „złośliwym i niebezpiecz­
nym podburzaniem przeciwko
sprawie pokoju i bezpieczeń­
stwu sąsiednich krajów socja­
listycznych”.

Widocznie — pisze N. S.
Chruszczów — interesy ludnoś­
ci Berlina zachodniego nie
mają dla pana znaczenia, —

ma natomiast znaczenie wy­
korzystywanie tego miasta dla
wrogiej- wobec Związku Ra­
dzieckiego, NRD 1 Innych kra­
jów socjalistycznych działal­
ności.

Szef rządu radzieckiego pod­
kreśla, iż „fakty świadczą, że

rząd NRF zaczyna pomału
przygotowywać Niemców do
myślj o możliwości bratobój­
czej wojny między Niemcami”.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że jedyną możność radykalne­
go uzdrowienia sytuacji i poło­
żenia raz na zawsze kresu
niebezpiecznym incydentom —

to „podpisanie traktatu poko­
jowego z Niemcami i normali­
zacja, właśnie normalizacja
sytuacji w Berlinie zacho-
nim”.

Szef rządu radzieckiego wy­
jaśnia, że oznacza to zlikwi­
dowanie przestarzałego reżimu
okupacyjnego, uczynienie z

Berlina zachodniego wolnego
miasta oraz zapewnienie temu
wolnemu miastu skutecznych
gwarancji międzynarodowych.
Konieczne jest także położenie
kresu dywersyjnej działalności
prowadzonej z Berlina zacho­
dniego przeciwko państwom
socjalistycznym.

W Berlinie zachodnim —

stwierdza N. S. Chruszczów
— mogą — jeśli będzie to po­
trzebne — znajdować się przez
pewien określony czas oddzia­
ły wojskowe. Rząd radziecki
proponuje, aby znajdujące się
w Berlinie zachodnim wojska
nie reprezentowały krajów
NATO, aby sztandar NATO w

Berlinie zachodnim został za­
stąpiony przez sztandar ONZ
i aby ONZ powzięła w Berli­
nie zachodnim określone zobo­
wiązania międzynarodowe i ob­
jęła odpowiednie funkcje.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że jeśli kanclerz Adenauer
rzeczywiście troszczy się szcze­
rze o to, by rozdzielone rodzi­
ny niemieckie mogły się połą­
czyć, to powinien przyjąć roz-

sądne propozycje wysunięte w

tej sprawie przez NRD. Je­
dnakże propozycje te zostały
odrzucone przez władze Berli­
na zachodniego, przy czym o-

sobisty wpływ kanclerza Ade­
nauera był w tej dziedzinie
niemały. Tak więc sam kanc­
lerz Adenauer ponosi odpowie­
dzialność za to co się dzieje.

Wydarzenia w strefie Morza
Karaibskiego — stwierdza N.
S. Chruszczów — wykazały
bardzo wyraźnie jak wiele
niebezpieczeństw zagraża jesz­
cze światu i jak wiele trzeba

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Księga iyczeń
noworocznych
w Belwederze

WARSZAWA (PAP)
Kancelaria Rady Państwa

zawiadamia, że księga życzeń
noworocznych wyłożona bę­
dzie w Sali Pompejańskiej w

Belwederze 1 stycznia 1963
roku w godzinach od 11 do 13.

44 roczsisa powstania wielkopolskiego

Uroczyste obchody
w Poznaniu

PRZEMYSŁ W 1962 ROKU

W 1962 r. oddano do użyt­
ku w Hucie im. Lenina pie­
ce wgłębne w walcowni-
zgniataczu, służące do pod­
grzewania bloków stalo­

wych.
CAF — fot. Kondracki

Pensją otrzymamy
- przed Sylwestrem

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiaduje przed­

stawiciel PAP, minister fi­
nansów zezwolił na wcześ­
niejszą wypłatę poborów.
Zgodnie z zezwoleniem pra­
cownicy, którzy zwykle po­
bierają pensje w ostatnim
dniu miesiąca, będą mogli
podjąć pieniądze już w dniu
28 bm. Równocześnie w apa­
racie administracji państwo­
wej — w instytucjach, jed­
nostkach budżetowych i bu­
dżetowanych — pobory za­
miast 1 stycznia przyszłego
roku wypłacane będą 29 bm.

Decyzja ministra finansów
stanowi wyjście naprzeciw
wielu prośbom w tej dziedzi­
nie. Wcześniejsza wypłata po­
borów ułatwi niewątpliwie
wielu osobom poczynienie
przed sylwestrowych przygo­

towań.

POZNAN (PAP)
27 bm. minęła 44 rocznica pamiętnego zrywu ludu

wielkopolskiego — powstania z 1918 roku, które pozwo­
liło wypędzić z Wielkopolski i Pomorza pruskich zabor­
ców.

Z okazji rocznicy rozpoczęły
się w czwartek w Poznaniu
uroczyste obchody.' Na ulicy
Ratajczaka, w miejscu gdzie
padł pierwszy powstaniec —

Franciszek Ratajczak, żoł­
nierze WP i harcerze zacią­
gnęli warty honorowe. Warty
stanęły także na cmentarzu
bohaterów na stokach Cyta­
deli i przed tablicą umieszczo­
ną na gmachu „Domu Żoł­
nierza”, w którym w czasie
okupacji hitlerowskiej zgi­
nęło wielu powstańców wiel­
kopolskich, katowanych przez
gestapo. Przed tymi tablicami
oraz na grobie Ratajczaka na

Cmentarzu Gorczyńskim i na

stokach Cytadeli oraz w in­
nych miejscach uświęconych
krwią powstańców, delegacje
WP, ZBoWiD, szkół, organiza­
cji młodzieżowych i zakła­

Tow. L. Motyka
w Skawinie

Powszechny postula! rolników

Czas usprawnić
kontraktację

produktów roślinnych
WARSZAWA (PAP)

Na naradach przewodniczących GRN wiele krytycz­
nych głosów dotyczyło nieprawidłowości w obowiązują­
cym obecnie systemie kontraktacji produktów roślin­
nych. Sprawy te są często podnoszone również w czasie
zebrań wiejskich.

W całym kraju rośliny kon­
traktowane zajmują 1 obszar
blisko 2 min ha. W wielu re­
jonach kontraktacja decyduje
o kierunku rozwoju produk­
cji rolnej. Tymczasem, mimo
istniejących przepisów, regu­
lujących zadania w tym za­
kresie, poszczególne instytu­
cje kontraktujące (jest ich
aż 19) działają bez porozu­
mienia z prezydiami GRN,
kierując się często tylko wła­
snymi interesafni.

Pociąga to też za sobą rów­
nież poważne koszty. Np. w

1960 r. koszt kontraktacji
prowadzonej przez pracowni­
ków instytucji podległych tyl­
ko Ministerstwu Przemysłu
Spożywczego i Skupu wyniósł

Wrocławska stocznia „Zaci­
sze” przekazała żegludze śród­
lądowej setną motorową bar-

kę pięćsettonową. Barka mo­
torowa jest nowym typem
jednostki rzecznej całkowicie

różniącym się od znanego do­
tychczas w Polsce taboru ho­

lowanego.

- 310 ml-n zł. Na terenie kraju,
■poza stałą służbą kontrakta-
■cyjną działa 41 tys. różnego
: rodzaju agentów kontrakta-
■cji, mężów zaufania itp., któ-
i rych naturalnie trzeba
■cać.

Działacze wiejscy, radni,
1 że sami chłopi-producencl
i gają się wprowadzenia pewnych

zmian w systemie organizacyj­
nym kontraktacji. Dość powszech­
nie postuluje się np., aby poje­
dyncze umowy kontraktacyjne z

gospodarstwami indywidualnymi
zawierać tylko na uprawę i do­
stawy roślin specjalnych, jak: ty­
toń, zioła chmielu, a także wa­
rzywa i owoce. Natomiast przy
kontraktacji pozostałych pro­
duktów rolnych w gospodar­
stwach indywidualnych, instytu­
cje kontraktujące powinny stop­
niowo powierzać zawieranie u-

mów wiejskim przodownikom.
Mogliby oni działać w imieniu
kilku instytucji i w ścisłym po­
rozumieniu z prezydiami GRN.
Wówczas prezydia byłyby w sta­
nie ustalać plany kontraktacji
poszczególnych roślin w rozmia­
rach odpowiadających ogólnym
kierunkom rozwoju produkcji
rolnej w danej gromadzie i wsi.

opła-

a tak-
doma-

CAF — fot. Woloszczuk

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym w Elektrowni „Skawi­
na” odbyło się zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze podsta­
wowej organizacji partyjnej
przy Elektrowni.

W zebraniu wzięli udział
m. in. członek KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie
tow. Lucjan Motyka (członek
tut. organizacji partyjnej) i
I sekretarz KP PZPR w

Krakowie tow. Józef Kajdas.
Po omówieniu pracy człon­

ków partii, jakie stoją przed
załogą Elektrowni, przez se­
kretarza KZ tow. J. Dąbrow­
skiego, głos zabrał I sekre­
tarz KW PZPR tow. Lucjan
Motyka. Przekazał on infor­
macje z pobytu we Włoszech,
gdzie przebywał jako członek
delegacji KC PZPR na Zjeź-
dzie Komunistycznej Partii
Włoch. W czasie spotkań z

robotnikami włoskimi miał
możność przekonać się, jak
wielkie zainteresowanie bu­
dzi Polska na arenie między­
narodowej. Tow. Motyka o-

mówił następnie politykę
międzynarodową oraz sytua­
cję gospodarczą Polski.

Po dyskusji odbyły się wy­
bory Komitetu POP. (cm)

dów pracy złożyły wieńce i
kwiaty.

Po południu ulicami miasta
— szlakiem historycznych
walk, przeciągnął, przy bla­
sku pochodni, capstrzyk.
Wzięli w nim udział: kompa­
nie honorowe WP, przedsta­
wiciele ZBoWiD i harcerze
oraz członkowie Krajowej
Komisji Weteranów Powsta­
nia Wielkopolskiego, a także
duża grupa weteranów po­
wstania śląskiego z history­
cznymi sztandarami bojowy­
mi z lat 1918—1919.

Obchody 44 rocznicy po­
wstania poprzedziły uroczyste
wieczornice i akademie w

wielkopolskich szkołach i fa­
brykach. Wiele z nich urzą­
dziło specjalne wystawy po­
święcone powstaniu oraz zor­
ganizowało spotkania z we­
teranami walk.

Obchody rocznicy odbyły
się również w wielu rejonach
Wielkopolski, w których to­
czyły się szczególnie ciężkie
walki z Prusakami m. in. w

Zbąszyniu, Krotoszynie, Cho­
dzieży, Czarnkowie, Ostro­
wie Wlkp.

Centralna akademia: po­
święcona rocznicy powstania
wielkopolskiego odbędzie się
30 bm. w Operze im. St. Mo­
niuszki w Poznaniu.

Zmarł
Aleksander

Topczijew
MOSKWA (PAP)

W czwartek 27 grudn'a
zmarł nagle przeżywszy lat 56
wybitny uczony chemik Alek­
sander Topczijew, wiceprezes
Radzieckiej Akademii Nauk.*

Aleksander Topczijew zna­
ny jako jeden z najbardziej
aktywnych bojowników o po­
kój i międzynarodową współ­
pracę naukową, był jed­
nym z organizatorów i kiero­
wników pokojowego ruchu
Pugwash, członkiem między­
narodowego stałego komitetu

tego ruchu.

Z KRAJU
ROZPOCZĄŁ SIĘ ZLOT KORCZAKOWSKI

WARSZAWA. Uroczystym apelem młodzieży rozpoczął się
w ezwartek w Warszawie w szkole nr 64 na Żoliborzu Zlot

Korczakowski zorganizowany przez Ministerstwo Oświaty 1 Ko­
mitet Korczakowski przy współpracy TPD, Związku Harcer­
stwa Polskiego i ZNP. Zlot zgromadził około 200 dzieci oraz

kilkudziesięciu nauczycieli i wychowawców ze szkół, placówek
opiekuńczo-wychowawczych 1 drużyn harcerskich, noszących
imię Janusza Korczaka.

PÓŁ MILIONA TON STALI Z HUTY „BOBREK”
KATOWICE. W czwartek 27 bm. w hucie „Bobrek” wypro­

dukowano półmilionową w tym roku tonę stali. Taka ilość

uzyskana została po raz pierwszy w historii tego ponad 100-let-

niego zakładu. Stawia to bytomską hutę w rzędzie najwięk­
szych producentów stali w Polsce, po hutach' im. Lenina, im.

„Bieruta”, „Kościuszko”, 1 „Pokój”.
Z okazji osiągnięcia półmilionowej tony stall, do huty „Bo­

brek" przybył członek Biura Politycznego KC I sekretarz KW
PZPR w Katowicach Edward Gierek. Edward Gierek na spot­
kaniu ze stalownikami podziękował Im za poważny wysiłek
i nieustanny wzrost produkcji, uzyskiwany nie na drodze inwe­
stycji lecz przez intensyfikację' procesu stalowniczego i lepszą
organizację produkcji.

ROCZNY PLAN WYDOBYCIA ROPY NAFTOWEJ
WYKONANY

RZESZÓW. Przemysł naftowy zameldował 27 bm. o wykona­
niu rocznego planu wydobycia ropy naftowej. Do końca br.

kraj otrzyma dodatkowo ok. 2,5 tys. ton ropy. Należy zaznaczyć,
iż 5 dni temu przemysł ten wykonał roczny plan wydobycia
gazu ziemnego.

NOWY ZARZĄD POLSKIEGO KLUBU
PUBLICYSTÓW MIĘDZYNARODOWYCH

WARSZAWA. Ostatnio odbyło się walne zebranie Polskiego
Klubu Publicystów Międzynarodowych, w czasie którego do­
konano wyboru nowych władz klubu. W skład zarządu weszli:
red. red. Gustaw Gottesmann (przewodniczący), Bartosz Jani­
szewski (sekretarz), Emanuel Planer (skarbnik), Ryszard Frelek
i Jerzy Kowalewski. Do komisji rewizyjnej weszli: red. red.
Kazimierz Golde, Grzegosz Jaszuński, Klemens Kęplicz.

NAGRODY
POLSKIEGO TOWARZYSTWA FIZYCZNEGO

WARSZAWA. W Uniwersytecie Warszawskim odbyła się ostat­
nio uroczystość wręczenia dwu nagród Polskiego Towarzystwa
Fizycznego — profesorowi fizyki Uniwersytetu Wrocławskiego
dr Janowi Łopuszyńskiemu i docentowi fizyki PAN dr Julia­
nowi Auleytnerowi — za wybitne osiągnięcia naukowe
w roku 1962.
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OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

REFERAT
N. S. CHRUSZCZÓWA

NA SESJI
RADY NAJWYŻSZEJ
WYDANY W INDII

DELHI. W nakładzie 110 tysięcy
egzemplarzy wydano w Indii w

10 językach, którymi mówi lud­
ność tego kraju broszurę zawie­
rającą pełny tekst referatu wy­
głoszonego przez premiera Chru-
szczowa na niedawnej sesji Rady
Najwyższej ZSRR. Pełny tekst re­
feratu opublikowało także 7 pism
Indyjskich ukazujących się w łą­
cznym nakładzie ponad 300 tysię­
cy egzemplarzy.

TANGANIKA.

Zbiór kawy.

I WICEMINISTER ZORIN
OPUSZCZA NOWY JORK
NOWY JORK. Sekretarz gene­

ralny ONZ, U Thant, wydał w

środę pożegnalne śniadanie na

cześć wiceministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, W. Zorina, który
od 2 lat był szefem radzieckiej
delegacji do ONZ, a obecnie po­
wraca do kraju.

Wiceministra Zorina zastępuje
Jf. Fledcrenko, dotychczasowy
ambasador ZSRR w Japonii.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Kennedy, przeby­

wający obecnie w Palm Beach
na Florydzie, konferował w

czwartek z ministrem obrony
MacNamarą, jego zastępcą
Gilpatrickiem oraz z członka­
mi kolegium szefów sztabów.

Polska delegacja
weźmie udział

Nr 307 (4536)

SPORT
Jedyna niedzielna impreza

PROJEKT MOSTU
PRZEZ CIEŚNINĘ SUND

SZTOKHOLM. komisja
fzwedzko - duńska podstawiła
rządom Szwecji i Danii projekt
zbudowania mostu kołowego i ko­
lejowego przez cieśninę Sund.
Most ten ma łączyć szwedzkie
miasto Haelsiugborg z duńskim
miastem Hslslngoer. Długość jego
wyniesie 5 km. Oprócz linii kole­
jowych przez most przebiegać
będzie 4-pasmowa autostrada. Bu­
dowa mostu ma być zakończona
do roku 1.475, a jej koszt wyniesie
.720 milionów koron.

PARYSKA POLICJA
WYPOWIADA WOJNĘ

GOŁĘBIOM
PARYŻ. Paryska policja wypo­

wiedziała wojnę gołębiom, któro
Stanowią Istną plagę stolicy Fran­
cji. Zgodnie z zarządzeniem wy­
danym na podstawie ustawy u-

chwalonej w roku 1780, skrzydlaci
mieszkańcy Paryża mają zginąć
śmiercią głodową. Zarządzenie
wydane przez prefekta policji za­
kazuje wysypywania na parape­
tach okien wszelkiego pokarmu
dla gołębi. Karmienie gołębi jest
zakazane również na podwórzach,
W parkach oraz na ulicach 1 pla­
cach.

Zarządzenie to policja motywu­
je tym, iż liczne paryskie budyn­
ki publiczne, jak np. Luwr są za­
nieczyszczane przez gołębie.

Sympatia paryżan do gołębi jest
mana, akcja policji nie ma więc
zbyt dużych widoków powodze­
nia.

w obchodach

święta narodowego Kuby
HAWANA (PAP)

W pierwszym dniu nowego
roku przypada czwarta ro­
cznica zwycięstwa rewolucji
kubańskiej. Obchody tego
wielkiego święta narodowego
Kuby odbywają się tradycyj­
nie w dniu 2 stycznia. W tym
reku przewidziana jest wiel­
ka defilada wojskowa w Ha­
wanie oraz przemówienie Fi­
dela Castro.

Na uroczystości przybędzie
w najbliższych dniach wicie
delegacji zagranicznych.

Polskę na uroczystościach w

Hawanie będzie reprezento­
wać delegacja, która uczestni­
czyła w Kongresie Kultury. W
skład tej delegacji wchodzą
Stanisław Witold Balicki, Zo­
fia Szleyen i prof. Teisseyre.
Delegacji ma przewodniczyć
ambasador PRL w Hawanie,
Bolesław Jeleń.

Oficjalny komunikat infor­
muje, że dyskutowano nad

projektem budżetu minister­
stwa obrony na przyszły rok
finansowy oraz nad sytuacją
wojskową Stanów Zjednoczo­
nych.

Według agencji UPI, „źródła
poinformowane” przewidują,
że wydatki ministerstwa o-

brony w roku finansowym
1963/64 wyniosą 50,3—51,5 mi­
liarda dolarów. W bieżącym
roku finansowym, który koń­
czy się 30 czerwca 1963 r. wy­
datki ministerstwa mają wy­
nieść 48,3 miliarda dolarów.

Rodziny
kontrrewolucjonistów
kubańskich przybyły

do USA
HAWANA (PAP)

924 osoby będące najbliższy­
mi członkami rodzin uwolnio­
nych w poniedziałek uczestni­
ków inwazji z kwietnia ubie­
głego roku wylądowały już w

USA, dokąd przybyły na po­
kładzie frachtowca „African
Pilot”.

Wśród członków rodzin,
którzy wyruszyli w środę po
południu dzięki nagłej decyzji
Fidela Castro w ślad za uwol­
nionymi napastnikami, znaj­
duje się 467 kobiet, 211 męż­
czyzn i 246 dzieci.

Rozpoczęły się rozmowy

Kraków-Poznafi
w szermierce

w 65 rocznicę urodzin

Trajczo Kostowa

rocznicą urodzin
działacza komuni-
Trajczo Kostowa,

na karę śmierci ’

NIEZNANE PLEMIĘ
ODKRYTO W SYJAMIE

DELHI. Grupa archeologów pro­
wadzących poszukiwania w dżun­
glach Chantabury natknęła się
przypadkowo na nieznane dotych­
czas plemię syjamskie. Na tereny
zamieszkałe przez plemię zamie­
rzają niezwłocznie wyjechać pra­
cownicy wydziału archeologii oraz

inni naukowcy Syjamu, aby szcze­
gółowo zapoznać się z nim. Ko­
biety tego plemienia są podobno
tak piękne, że każda z nich mo­
głaby bez trudu zdobyć pierwszą
nagrodę na konkursie piękności.

ULEWNE DESZCZE
W POŁUDNIOWEJ

HISZPANII
PARYŻ. Przeszło 100 domów

prowincji Algeciras w poludnio.
wej Hiszpanii zostało zniszczo­
nych przez ulewne deszcze. Przy­
puszcza się, że wiele osób ponio­
sło śmierć w ruinach domów. Są
liczni ranni.

W pobliżu Gibraltaru wezbrane
wody przerwały umocnienie na-

brzeżne. Przybyłe na miejsce bry­
gady ratownicze nie są w stanie
opanować sytuacji. O podobnych
aniszczeniach donoszą z Los Bar-
rlos la Linea.

w

Pierwsze

wyniki bedaft

„Mariaera-2
WASZYNGTON (PAP)

Naukowcy amerykańscy po­
dali pierwsze rezultaty badań

przeprowadzonych przez ame­
rykański statek kosmiczny
„Mariner-2” podczas jego
przelotu w odległości ponad 34
tys. kilometrów od Wenus. A-
naliza informacji przekaza­
nych drogą radiową z „Mari-
nera-2” wykazała, iż pole ma­
gnetyczne Wenus jest bardzo
słabe lub w ogóle go r.ie ma.

Naukowcy wyrażają opinię, iż
może to być wynikiem wol­
nych obrotów planety. Po­
twierdza to hipotezę, iż plane­
ty i satelity, które obracają
się wolniej, niż Ziemia, mają
słabe pola magnetyczne. Pod­
czas jednego z radzieckich
eksperymentów kosmicznych
okazało się, iż wolno obraca­
jący się Księżyc ma pole ma­
gnetyczne o

nym 1/3 pola
Ziemi.

„Mariner-2”
becnie w odległości 5.600.000
kilometrów za planetą Wenus
i pędzi z szybkością 144 tys.
km/godz. w stosunku do słoń­
ca. Podano, iż statek kosmicz­
ny nadal przekazuje drogą ra­
diową informacje.

li

indyjsko-pakistańskie
DELHI (PAP)

Jak donoszą ze stolicy Pa­
kistanu Rawalpindi, w czwar­
tek rozpoczęły się tam roz­
mowy indyjsko-pakistańskie
na temat Kaszmiru.

Rokowania, jak wynika z

doniesień agencji prasowych,
mają na celu przygotowanie
gruntu do spotkania między
premierem Nehru i prezyden­
tem Ayub Khanem.

kultu jednostki, aż do chwili swej
tragicznej śmierci pozostał wier­
ny partii 1 sprawie komunizmu.

Prowadząc do końca walkę prze­
ciwko kultowi jednostki 1 jego
następstwom, rozpoczętą po kwie­
tniowym plenum KC BPK z 1956
roku, Komitet Centralny Partu w

pełni zrehabilitował Trajczo Ko­
stowa 1 Innych towarzyszy, któ­
rzy poddani zostali bezprawnym
represjom”.

POLSKA
KOŃCZY KADENCJĘ

W RADZIE GOSPODARCZO-
SPOŁECZNEJ ONZ

NOWY JORK. Polska w bieżą­
cym roku kończy trzykrotnie
przedłużaną kadencję w Radzie
Społeczno-Gospodarczej i wycho­
dzi z niej. W związku z tym na

ostatnim posiedzeniu Rady wszyst­
kie uczestniczące w jej pracach
delegacje wyraziły uznanie dla
wkładu Polski oraz uznanie dla
ambasadora J. Michałowskiego za

sprawne kierowanie pracami
Rady.

Jedyną imprezą sportową w

Krakowie w nadchodzącą nie­
dzielę będzie rewanżowe spot­
kanie szermiercze Kraków —

Poznań. W październiku br.
krakowianie gościli w Pozna­
niu doznając porażki 1:3. Trze­
ba jednak zaznaczyć, że skład
naszej reprezentacji był wów­
czas mocno osłabiony.

W rewanżowym meczu kra­
kowianie są raczej faworytami
chociaż skład też nie jest naj­
lepszy (brak Skrobot, Biedy i
innych). Floret kobiet: Sołta-
nowa, Szendryk (KKS), Woj-
czuk, Jordan (Cracovia); flo­
ret mężczyzn: Czajkowski,
Florek (KKS), Kiliński, Lu-
bański (Cracovia); szpada:
Glos, Cetera (KKS) Wojczuk,
Lubański (Cracovia); szabla:
Grzesiak, Florek (KKS) Sara-
pata, Okarmus (Cracovia). W
drużynie gości zobaczymy So-

Ga-
Cho-

sali

bierajską, Kunze, Dotkę,
łęskiego, Anyżewskiego,
wańskiego i innych.

Mecz odbędzie się w

Technikum Górniczego przy ul.
Rzeźniczej 4. Program: sobota
29 bm. godz. 16 — floret męż­
czyzn, godz. 18 — floret ko­
biet; niedziela 30 bm. godz. 10
— szpada, godz. 12 — szabla.

Mało mamy imprez szer­
mierczych W Krakowie, będzie
okazja zobaczenia czołówki
krakowskiej i poznańskiej.

(P)

6 Polaków
na skoczniach

Austrii I NRF

CS

r.

iJ

Nasz. komentarz

Puchar Davisa

pozostał
w Australii

ARESZTOWANIE
DWÓCH KOMUNISTÓW —

CZŁONKÓW PARLAMENTU
INDU

DELHI. Według doniesień pra­
sy, 26 grudnia aresztowano w A-

gartall rejon Tripura (na podsta­
wie „ustawy o obronie Indii”)
dwóch członków parlamentu In­
dyjskiego, komunistów Wlren
Datta i Dasarat Diewa. Liczba a-

resztcwanych w rejonie Tripura
komunistów sięga obecnie 65.

SOFIA (PAP)
W związku z przypadającą

27 bm. 65
wybitnego
stycznego,
skazanego
straconego w r. 1949 wskutek
fałszywych oskarżeń, central-
ny organ KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej „Robotni-
czesko Dęło” zamieścił w

czwartek obszerny artykuł o

działalności Kostowa.
W artykule tym zatytułowanym

„Wybitny przywódca partyjny I

bojownik o sprawę komunizmu”,
czytamy m. In.: „Jego trudne ty­
cie, które nie szczędziło mu cięż­
kich prób, było całkowicie po­
święcone walce klasy robotniczej
1 mas pracujących. Dzięki swej
działalności rewolucyjnej 1 nie­
strudzonej pracy dla narodu,
dzięki wielkim walorom osobi­
stym cieszył się ogromnym auto­
rytetem I zaufaniem kadr partyj­
nych 1 mas pracujących”.

Po 9 września 1944 r. — czyta­
my dalej w artykule — Trajczo
Kostow zasłużenie zajmował naj­
bardziej odpowiedzialne stanowi­
sko w partii l władzach państwo­
wych, był sekretarzem Komitetu
Centralnego I zastępcą przewod­
niczącego Rady Ministrów, praco­
wał ofiarnie 1 owocnie nad budo-
wą państwa ludowo-demokratycz­
nego 1 fundamentów socjalizmu
w naszej ojczyźnie.

Dziennik omawia następnie
szczegółowo działalność rewolu­
cyjną Kostowa do chwili jego
skazania 1 plsze w zakończeniu
artykułu:

^Trajczo Kostow, ofiara bez­
podstawnych represji w okresie

List premiera ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wysiłków, by zapobiec kata­
strofie wojennej i zachować
pokój.

Jednakże — plsze
Chruszczów — w tym
piecznym okresie ze

NRF nie padło żadne
nie do uregulowania konflik­
tu.

W Jemenie

Tenisiści Australii prowa­
dzą 3:0 z Meksykiem w fi­
nałowym spotkaniu o Puchar
Dauisa, rozgrywanym w

Brisbane. W drugim dniu me­
czu rozegrano grę podwójną,
w której Australijczycy La-
ver i Emerson pokonali Osu­
nę i Palafoza (Meksyk)
6:3, 6:4.

Jest to 11 zwycięstwo Au­
stralii w finale Puchar-u ~

visa w ciągu ostatnich 13 lat.

7:5,

Da­

N. S.
niebez-
stolicy

wezwa-

Poważne

W świecie narciarskim X
wielkim zainteresowaniem o-

czekuje się na wyniki pierw­
szej wielkiej międzynarodowej
imprezy — austriacko-nie-
mieckiego turnieju 4 skoczni.
Impreza ta rokrocznie gro­
madzi czołowych, skoczków
świata i j’est przeglądem sił
ha początku sezonu.

Turniej ropoczyna się 28
grudnia w Obersdorf (NRF).
Drugi konkurs odbędzie się na

olimpijskiej skoczni w Inns-
brucku (Austria), w dniu 30
grudnia. Następne dwa — 1
stycznia w Garmisch-Parten-
kirchen (NRF) oraz 6 stycznia
w Bischófshofen (Austria).

Reprezentanci Polski wyje­
chali na turniej w osłabio­
nym składzie, bo bez Wali i
Witkego.

Barw naszych bronią: Ła­
ciak, Bujok, Pezda, Sztolf,
Kocjan i Tajner.

Wszyscy nasi skoczkowie,
nie wyłączając wicemistrza
świata Antoniego Łaciaka^
przed wyjazdem z kraju nie
osiągnęli jeszcze szczytowej
formy, ale w podobnej sytuacji
jest większość czołówki świa­
ta.

i „Rząd NRF starał się w isto­
cie rzeczy wmanewrować Sta-

’

ny Zjednoczone w taką sytua­
cję, z której nie byłoby żad­
nego wyjścia prócz zbrojnego
starcia mocarstw” — pisze
szef rządu radzieckiego.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że za każdym razem, gdy na­
stępuje coś, co rokuje zbliże­
nie punktów widzenia stron —

rząd NRF robi wiele hałasu i
decyduje się na najbardziej
ryzykowne kombinacje, by
storpedować za wszelką cenę
porozumienie i utrwalić prze­
ciwieństwa między wielkimi
mocarstwami”.

„Za pańskiego życia Niemcy
rozpętały już dwie wojny
światowe — pisze N. S. Chrusz­
czów. Czy szuka pan pretek­
stu, by rozpętać trzecią?”.

N. S. Chruszczów podkreśla,
że jednym z najważniejszych
czołowych zadań jest pokojowe
uregulowanie kwestii niemiec­
kiej i normalizacja na tej pod­
stawie sytuacji w Berlinie za­
chodnim. Chodzi tu o rzecz

najważniejszą, o utrzymanie i
utrwalenie pokoju.

„Dlatego też — pisze N. S.
Chruszczów — żaden szantaż i
żadne groźby nie mogą zatrzy­
mać w połowie drogi pokojo­
wych sił, które występują na

rzecz pokojowego uregulowa­
nia kwestii niemieckiej”.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że miliony ludzi na całym
świecie zdają sobie sprawę, że

rozpętanie wojny termonukle-
amej jest niedopuszczalne i
podkreśla, że znalazło to wy­
raz w przemówieniu wygło­
szonym przez papieża Jana
XXIII na Soborze Watykań­
skim.

Jestem komunistą 1 ateistą
— podkreśla N. S. Chruszczów
— i nie mogę oczywiście po­
dzielać filozoficznych poglą­
dów na świat papieża, lecz po­
pieram i aprobuję jego poko­
jowy apel. Pan jest przecież
żarliwym katolikiem, uznają­
cym duchowe kierownictwo
Kościoła Katolickiego; wyda­
wałoby się więc, że powinien
pan szczególnie czujnie wysłu­
chać apelu głowy tego Kościo­
ła.

W zakończeniu szef rządu
radzieckiego wyraża nadzieję,
że kanclerz Adenauer będzie
postępował w sposób zmierza­
jący do zapewnienia pokoju i
bezpieczeństwa narodów, po­
nieważ „w razie rozpętania
wojny, do której prowadzi |
pańska dzisiejsza polityka — |
NRF spłonie jak świeca w |

pierwszych godzinach tej woj- ■
ny”.

Tytuł najlepszego sportowca
ZSRR w 1962 r. zdobył Brumel

przed rekordzistą świata, cięża­
rowcem Własowem l świetną gim­
nastyczną Łatyntaą.

*

skoków narciarskich w

wygrał mletra świata
z notą 231,3 pkt.

*

w podnoszeniu clęża-

Konkurs
Oberhoff

Recknagel

w

rów
nala

Sofii

reprezentacja Ukrainy poko-
Bułgarlę 6:1.

*

drugim swym meczu n* te-

Zatulowskaja szachową
mistrzynią ZSRR

W Rydze zakończone zostały
szachowe mistrzostwa ZSRR w

konkurencji kobiet. Tytuł mi­
strzowski zdobyła reprezentantka
Azerbejdżanu Zatulowskaja — X
zawodu Inżynier geolog. Zawod­
niczka ta w ostatniej partii zre­
misowała z Malinową 1 zdobyła o-

statecznie 13 pkt. na 19 możli­
wych. Drugie miejsce podzieliły!
studentka moskiewskiego Instytu­
tu poligraficznego Kusznlr oraz

wielokrotna mistrzyni ZSRR, kan­
dydat nauk filozoficznych Wol-
pert. Obydwie zdobyły po lf,5 pkt.

W
renie AustrM hokeiści LegM po­
konali EV Innsbruck 4:3 (1:2, 2:6,

Bramki dla Legli zdobyli:
Janlczko, Burek 1 Dut-

działania wojskowe
zakończone

ALGIER (PAP)
Na zakończenie podróży po

krajach arabskich, delegacja
republikańskiego rządu Je­
menu przybyła w środę do
Algieru.

Przewodniczący delegacji
jemeńskiej, minister sprawie­
dliwości A. Ezianl komentu­
jąc sytuację panującą w Je­
menie oświadczył po przyby­
ciu do Algierii, że: „poważne
działania wojskowe zostały
zakończone i notuje się obec­
nie jedynie próby infiltracji
na granicach z Arabią Sau­
dyjską i Adenem”. A. Ezianl
wyraził podziękowanie Algie­
rii, jednemu z pierwszych
krajów, który uznał rząd re­
publikański.

natężeniu rów-
magnetycznego

znajduje się o-

Katastrofa

(CAF)

Jngepencja
TYM, że Stany Zjednoczone przy­
gotowują się do ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Konga, wiadomo
było od dawna. Z jednej strony

Amerykanie zainteresowani są w tym,
aby w Leopoldoiłle nie doszło do obalenia
rządu Adouli, nastawionego wyraźnie
proamerykańsko. Z drugiej — Stanom
Zjednoczonym nie jest obojętny los Czom-
bego. Nie z miłości dla tego kacyka, ale
w trosce o interesy zaangażowanych w

Katandze kapitałów, Stany Zjednoczone
chciałyby osiągnąć takie rozwiązanie pro­
blemu secesji Katangi, aby kopalnie
Union Miniere mogły nieprzerwanie pra­
cować. Czy będzie to zmuszenie Czombe-
go do zrezygnowania z oderwania się od
rządu centralnego, czy w ogóle obalenie
władzy Czombego i włączenie Katangi do
Konga wbrew jego woli, to już dla inte­
resów Stanów Zjednoczonych jest niemal
obojętne. Chodzi tylko o to, by akcjona­
riusze Union Miniere, wśród których
Amerykanie zajmują coraz bardziej uprzy­
wilejowaną pozycję, otrzymali bez trudu
swoje wysokie dywidendy.

Wiadomość o wysłaniu wojskowej mi­
sji amerykańskiej do Konga wywołała
wiele wrzawy i protestów. Mandat na

rozwiązanie problemu kongijskiego otrzy­
mała Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych. Nad poczynaniami ich przedstawi­
cieli w Kongu czuwa — przynajmniej
teoretycznie — Rada Bezpieczeństwa.
Chodzi o to, by z dala od spraw kongij-
skich pozostały mocarstwa kolonialne.
Miano w ten sposób zagwarantować po­
szanowanie interesów narodowych Konga,
a równocześnie zapobiec rywalizacji mo­
carstw w wywieraniu wpływu na kształ­
towanie się przyszłości tego nieszczęsnego
kraju. Stąd, decyzja amerykańska wywo­
łała sprzeciwy ze strony funkcjonariuszy
ONZ, ale także ze strony innych państw,
które w wysłaniu misji wojskowej USA
do Konga widziały ingerencję jednostron­
ną, mogącą wywołać niepotrzebne reper-

kusje. Przeciwko misji amerykańskiej
protestowali także politycy kongijscy, któ­
rzy w ingerencji amerykańskiej nie wi­
dzą nic pożytecznego dla sprawy niepod­
ległości kraju.

Wobec protestów puszczono to Waszyng­
tonie wiadomość, że wyjazd misji woj­
skowej został odwołany. W kilka dni
później gen. Truman, stojący na czele mi­
sji, znajdował się jednak już w Leopold-
ville i jak się okazuje z ostatnich depesz,
przystąpił do działania. Za poradą gen.
Trumana nastąpiło zapewne wysłanie na

ferie parlamentu kongijskiego, co ozna­
cza, że odsunięto od wpływu na bieg
wydarzeń reprezentację narodu. Zresztą
w Leopoldville mówi się, że parlament
już nie powróci po feriach do swych
prac, lecz zostanie rozwiązany. Jednym
z ostatnich kroków parlamentu było u-

chwalenie protestu przeciwko przybyciu
amerykańskiej misji wojskowej. I to —•

obok jawnej opozycji wobec rządów
Adouli — zadecydowało widocznie o dal­
szej egzystencji parlamentu. Pierwszy cel
misji amerykańskiej, umocnienie rządów
Adouli, został więc osiągnięty.

W jaki sposób osiągnięty zostanie drugi
cel: rozstrzygnięcie przyszłości Katangi —

na razie nie wiadomo. W Leopoldoilłe
mówi się, że gen. Truman bawił z poufną
misją w Elizabethuille i przeprowadził
rozmowy z Czombem. Z drugiej strony ze

stolicy Katangi nadeszły alarmujące in­
formacje o atakach żandarmerii Czom-
bego na żołnierzy ONZ. Mówi się wresz­
cie, że jeśli gen. Truman dojdzie do prze­
konana, że ONZ nie jest w stanie roz­
wiązać problemu Katangi si'ami, jakimi
dysponuje, Stany Zjednoczone spróbują
tego dokonać ponad ONZ. Jedno jest jed­
nak pewne, ingerencja amerykańska w

sprawy Konga zaogniła sytuację i spra­
wy mogą znowu przyjąć niepokojący
obrót.

BUDOWNICTWO
W BUŁGARII

W ciągu ostatnich kilku
lat większość bułgarskich
miast i wsi zmieniła wy­
gląd. Budowa nowych do­
mów mieszkalnych i bu­
dynków użyteczności pu­
blicznej postępuje w szyb­
kim tempie. Według da­
nych Komisji Gospodarczej
ONZ w Genewie Bułgaria
zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w Europie
pod względem budownic­
twa. Znacznie —zwiększy­
ła się ilość żłóbków, klu­
bów czytelniczych, stadio­
nów, parków 1 domów wy­
poczynkowych w górach 1
na wybrzeżu. Architekci
bułgarscy poszukują naj­
lepszego stylu, który har­
monizowałby z otoczeniem,
a jednocześnie pozostał
wierny tradycjom archite­
ktury narodowej.

Na zdjęciu: dom miesz­
kalny w nowej dzielnicy
Wschód na przedmieściu
Sofii.

kolejowa
w Anglii

LONDYN (PAP)
poniosło śmierć,
rannych w wyniku

kolejowej, jaka

a

JAN FELCZARSKI

Radziecka delegacja
wojskowa u przywódców

partyjnych DRW

HANOI (PAP)
Przebywająca w DRW z o-

kazji obchodów 18 rocznicy
powstania Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej, radziecka dele­
gacja wojskowa na czele z ge­
nerałem P. I. Batowem, zło­
żyła 27 bm. wizytę w Komite­
cie Centralnym Wietnamskiej
Partii Pracujących.

Przewodniczący KC Partii
Ho Chi Minh oraz inni przy­
wódcy partyjni DRW serdecz­
nie powitali członków radziec­
kiej delegacji wojskowej.

Delegacji towarzyszył amba­
sador ZSRR w DWR S. Tow-
masjan.

18 osób
60 zostało
katastrofy
wydarzyła się wczoraj wieczo­
rem w pobliżu miasta Crowe,
w środkowej Anglii. Katastro­
fa nastąpiła tuż po zapadnię­
ciu zmroku. Pociąg pospie­
szny, jadący z Glasgow do
Londynu najechał na zatrzy­
mujący się właśnie na stacji
pociąg osobowy, jadący z Li-
verpoolu do Birmingham. Dwa
ostatnie wagony pociągu oso­
bowego wyskoczyły z szyn i
zostały zgniecione. Oba pocią­
gi były przepełnione pasaże­
rami, którzy powracali do do­
mów po świętach Bożego Na­
rodzenia. Większość rannych
trzeba było uwalniać ze zgnie­
cionych przedziałów przy po­
mocy palników acetyleno­
wych.

Ponieważ w wyniku katastrofy
zerwana została linia wysokiego
napięcia, na miejscu wypadku nie
było świa.ła, co znacznie utrud­
niało akcję ratowniczą. Ekipy ra­
townicze pracowały przy zaim­
prowizowanym oświetleniu refle­
ktorów samochodowych. Dodat­
kowe niebezpieczeństwo stwarza­
ły zwisające nad torami zerwane

kable linii elektrycznej o napię­
ciu 25 tys. wolt.

W akcji ratowniczej wzięło u-

dzial kilkunastu lekarzy z pobli­
skich
straży

Stan
ciężki,
z tym, iż liczba śmiertelnych o-

fiar katastrofy jeszcze się zwię­
kszy.

szpitali oraz 60 członków
ogniowej.
wielu rannych jest bardzo
tak, że należy się liczyć

terrorysty
i Berlina zachodniego

BERLIN (PAP)
Przed 'Sądem Najwyższym

NRD rozpoczął się w czwar­
tek przed południem proces
przeciwko czołowemu działa­
czowi zachodnioberlińskiej or­
ganizacji terrorystycznej, 24-
letniemu Harry Seidelowi,
który uczestniczył w organizo­
wanych planowo prowoka­
cjach przeciwko granicy pań­
stwowej NRD.

W procesie oskarża proku­
rator generalny NRD Josef
Streit. Rozprawie, która trwać
będzie kilka dni przewodniczy
prezes Sądu Najwyższego
NRD, Heinrich Toeplitz,

0:1).
Skotnicki,
klewlcz.

Drużyn*
Quakens
Brna 5:2.

*

kanadyjska Saskatoon
wygTala a hokeistami

*

W spotkaniu pierwszej rundy
klubowego Pucharu Europy w

koszykówce mężczyzn Maccabl
(Tel-Awlw), która niedawno po­

konała reprezentację Polski, po­
niosła porażkę z jugosłowiańską
drużynę Olimpia Lubljana <6:60
(18:26).

♦
Czajkowski (KKS Kraków) wy­

gra! floret i szpadą w turnieju
szkółek szermierczych. Drużynowo
zwyciężył KKS.

Toto-lotek

Państwowe Przedsiębiorstwo
Totalizator Sportowy zawiadamia,
ża w konkureie sportowym toto­
lotek z dnia 23. XII . 1962 r. stwier­
dzono: brak rozwiązań z 6 traf.,
2 rozwiązania z 5 prem., wygr. -

po ok. 810.726 zł, 84 rozwiązania
z 6 zwykł., wygr. po ok. 19.303 zł,
6.260 rozwiązań z 4 traf., wygr.
po ok. 388 zł, 125.070 rozwiązań
z 2 traf., wygr. po ok. 19 zŁ

na iorze w

Najbliższy sezon dla pol­
skich żużlowców będzia nie­
zwykle trudny.

W indywidualnych mistrzo­
stwach świata, wśród 64 za­
wodników startujących w

tzw. strefie kontynentalnej,
weźmie udział 16 Polaków.
Nasi żużlowcy już w pierw­
szych dwóch rundach elimi­
nacyjnych napotkają na nie­
zwykle silną konkurencję. 12

maja w Siany (CSRS) sześciu
naszych zawodników spotka
się z szóstką Czechosłowaków
oraz czterema reprezentanta­
mi ZSRR. Natomiast w Ufie
(ZSRR) wystartuje 5 Polaków,
w towarzystwie pięciu za­
wodników radzieckich, trzech
Czechosłowaków oraz trzech
żużlowców NRD. Skromną
obsadę będziemy mieć w naj­
słabszych grupach elimina­
cyjnych: w Austrii jednego,
a w Jugosławii czterech żuż­
lowców.

W drugiej rundzie elimi-
u nacyjnej 2 lub 3 czerwca wal­

ka o prawo udziału w tzw.
finale kontynentalnym roze­
gra się we Lwowie (najlepsze
ósemki z Ufy i Siany) oraz

w Abensbergu (po 8 z Jugo­
sławii i Austrii). Dopiero po
przejściu przez to sito elimi­
nacyjne, polscy zawodnicy
będą mogli zaprezentować się
własnej publiczności, w finale
kontynentalnym, który odbę­
dziesię—jakwub.roku—
we Wrocławiu (23 czerwca).

Wembley?
W sierpniu w Sztokholmie od­
będzie się finał europejski, a

finał światowy, we wrześniu,
na słynnym torze w Wembley.

Niezwykle trudną przepra­
wę będą mieć również nasi
żużlowcy w eliminacjach dru­
żynowych mistrzostw świata.
O prawo udziału w finale, na­
sza drużyna stoczy walkę na

torze w Ufie z zespołami
ZSRR, NRD i Bułgarii.

„Asklepios" —

przodującym •

ogniskiem TKKF
W podsumowaniu wyników I

Spartakiady TKKF — Kraków aa

1962 r., pierwsze miejsce 1 puchar
przechodni zdobyło ognisko ,tAi-
klepios” przy Szpitalu Kolejowym
w Krakowie.

Niedawno odbyło tlę zebrani*

sprawozdawczo-wyborcze tego •-

gniska. Nie było szumnych prze-
mówień 1 kilometrowych zesta"
wień cyfr 1 dat. Po krótkim
stwierdzeniu wykonaniu zadań —

przedstawiono nowy plan pracy,
nowe zamierzenia. Dyskutanci
mówili o ttronie praktycznej tego
planu, o swych kłopotach przy
godzeniu pracy zawodowej z za­
jęciami gimnastycznymi, plywao-
kimi czy siatkówki 1 koszykówki.
Przedstawiciel Okręgu
Kasprzyk podkreślił
rolę „Asklepiosa” w

krakowskim. Narty,
siatkówka, wycieczki,
drowne, gimnastyka
„Asklepios” umożliwia swym 136
członkom uprawianie dla zdrowia

tych dyscyplin sportowych czy tu­
rystyki. Dużo zrozumienia dla po­
trzeb TKKF wykazuje dyrekcja
szpitala oraz rada zakładowa. Wa­
kujący etat przewodniczącego o-

gnlska „obsadzono” pracownikiem
Szpitala Kolejowego p. J. Nowo­
sadem. Głównym motorem pracy
ogniska był dotychczas p. Klinik,
znany działacz krakowski tenlsą

i stołowego. (P)

Ślizgawka dla młodzieży.
Szkolny Wojewódzki Ośrodek

Sportowy zaprasza młodzież
szkolną w okresie ferii na sztucz­
ne lodowisko przy ul. Siedleckie­
go 7 w dni powszednie, oprócz
sobót w godzinach od 9 do 14.

Wstęp bezpłatny dla młodzieży
pi'zychodzącej zbiorowo pod o-

pieką wychowawców lub indy­
widualnie za okazaniem legity­
macji szkolnej.

TKKF Sb.

przodującą
tekakaefl*

pływanie,
obozy wę-
— ognisko
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Siadem jednego rekonesansu

Cztery godziny
W RADŁOWIE

na cztery spusty w cztery o-

soby. Nago się młodzież ba­
wiła. No to prezes (Kostrze­
wa — przyp. red.) oświadczył
że więcej świetlicy nie da.
Ja to popieram.

— Młodzież nie umie się
bawić — grzmiał znowu —

Jak by się stary wmieszał —

wybili by mu zęby!
Pabian i Moździerz — dwa

gorące głosy w dyskusji, dia­
metralnie różne, ale tych sa­
mych spraw tyczące. A co

prezes Kostrzewa?
Prezes odczekał czas jakiś.

Chciał wysłuchać wszystkich
zarzutów. Potem — zabrał
1 on głos.

— Czy rzeczywiście tylko
GS jest winna za rozbicie
życia kulturalnego w Radło­
wie? Czy rzeczywiście Ko­
strzewa jest ten jeden, który
źle robi?

yliśmy na owym —

jak go nazwał autor
— nieuczęszczanym
szlaku. Mała salka
świetlicowa radłow-
skiego GS-u z trudem

mieściła przybyłych; kto nie
znalazł miejsca siedzącego - -

stał bite cztery godziny.
Cóż. wywołało iak żywe za­

interesowanie mieszkańców
Radłowa? Na pewno potrosze,
sam dziennikarski rekonesans
— publikacja, wiele miejsco­
wych spraw stawiająca pu­
blicznie na porządku dzien­
nym*). Może również w jakiejś
mierze fakt, iż zjechali tu,
śladem artykułu, przedstawi­
ciele redakcji „z wojewódz­
twa” i komitetu partyjnego
„z powiatu”. Ale przede
wszystkim — to, że nieunik­
nione było starcie między re­
prezentantami niezorgantzo-
wanych formalnie, lecz ist­
niejących, miejscowych „obo­
zów”. Musiało dojść do p u-

blicznego oświetlenia

postępków i spraw, o których
wszyscy wiedzieli, choć nieli­
czni znali najprawdziwszą o

nich prawdę.

„MOCNY” TRÓJGŁOS

Część zabierających głoś
była wyrazicielami umiaru i
rozsądku. Ci mówili rzeczowo

1 SRpkojnie, nawołując do za­
rzucenia wzajemnych animo­
zji i niepoważnych rozgry­
wek na rzecz wspólnego dzia­
łania. Dla ścisłości wypadnie
wspomnieć, że wśród tych
głosów chwilami brzmiała je­
dnak nutka czegoś trudnego
do. przyjęcia: nutka staropol­
skiego „kochajmy się” za

wszelką cenę...
Inna 'część wypowiadaj' •

tych się. —.czyniła to z pa. -

ją, namiętnie, operując sło­
wami mocnymi, choć obycza­
jnymi, szermując argumen­
tami faktów. Tymi ■— najwi­
doczniej — powodowała chęć
skończenia w sposób rady­
kalny z nie najlepszymi ra-

dłowskimi sprawami i spraw­
kami.

— Powiem? — wołał pre­
zes gromadzkiego koła ZSL,
Pabian — Wiem na co się na­
rażam, ale powiem!

I mówił. Zapalczywie i nie­
dwuznacznie, niemało zarzu­
cając prezesowi radłowskiej
Gminnej Spółdzielni, Ko­
strzewie. Coś o robieniu!:in-
teresów na czynach społecz­
nych, coś o słynnym „otwar­
ciu telewizora” w GS-owej
świetlicy, po którym,Kostrze­
wa zamknął świetlicowe pod­
woje przed młodzieżą. I o tym,
że — ponoć — kto nie pozwo­
lił prezesowi dać się spić
wódką, nie miał łatwego ży­
cia...

— Ludzie nie mówią —

rzucił Pabian pod adresem
Kostrzewy — bo się was bo­
ją. Wy macie różne
sposoby...

— Ńie lecę na Kostrzewę
— powiedział w innym miej­
scu — ale we własnej obro- . ...... ...

nie nie cofnę się przed ni- ’tak, jak przedstawiali ją rze-

czym!
Do „pasjonatów”, zabiera­

jących głos na spotkaniu na­
leżał także — m. in. — pre­
zes kółka rolniczego, Moź­
dzierz.

— Na telewizor wszyscy
dawali pieniądze — wywo­
dził — Przy otwarciu i ja by­
łem obecny. Wypiliśmy po
ćwiartce, ale z kąta nas po­
kazywali palcami i mówili
o nas: „kołchoźnicy”...

— W świetlicy były awan­
tury — ciągnął w ferworze
— Rozbijanie głów i tak da­
lej. A i zamykano świetlicę

I cóż się okazało?
— Rada — mówił przewod­

niczący GRN, Tarchała —

powinna pracować tak, aby
trafiać w odczucie społeczne...

Na pewno tak!
— W budynku poszkolnym

— referował przewodniczący
— chcemy umieścić biura
gromadzkiej rady, bibliotekę.
Z czytelnią, bo moim zdaniem
jak jest biblioteka to powin­
na być i czytelnia. Postaramy
sie o szeroką, to jest normal­
ną, taśmą dla naszego kina.
Ośrodek zdrowia jest bez
studni i bez ustępów — prze­
niesiemy ośrodek do obecne­
go budynku GRN.

Cóż to? Trzeba więc było
aż spotkania, zorganizowane­
go z zewnątrz, by radłowska
społeczność dowiedziała się o

troskach i poczynaniach rady
gromadzkiej? Aby usłyszeć,

Prezes mówił w sposób o-

panowany, nie dał się ponieść
nerwom, jak Pabian. Nie pod­
nosił głosu
po granice
Moździerz.

— Może
— a może
łem przy czynach jak
to i pieniądze brałem, jak in­
ni. Jeździłem do powiatu w

sprawie remizy to i diety, de­
legacje brałem, ale z ~~

skich funduszy...
Najistotniejsze i

kretniejsze zarazem

stąpieniu prezesa Kostrzewy
było to, że gotów jest pod­
dać się werdyktowi komisji
powołanych do tego władz,
ale pod warunkiem, że jego
postępowanie, jego czyny zo­
staną ocenione na podstawie
szczegółowego badania. Jak
oświadczyli przedstawiciele
Komitetu Powiatowego — te­
mu stanie się zadość.

1 nie zapędzał się
demagogii, jak

to ja — powiadał
nie ja? Pracowa-

innit

W Radłowie wznoszonych
jest obecnie szereg inwe­
stycji. Buduje się m. in.
szkolę, agronomówkę. Na

zdjęciu: wznoszony przez
miejscowy GS Wiejski Dom

Towarowy.
Fot. T . Leśniak

GS-ow-

najkon-
w wy-

SEDNO SPRAWY

Trójgłos: Pabian — Moź­
dzierz — Kostrzewa zaważył
na całym spotkaniu. Była to

swego rodzaju konfron­
tacja, do której nie do­
szło wówczas, gdy próbowała
jej organizacja partyjna.
Wówczas nie doszło, bo pre­
zes Kostrzewa — nie przybył,
czy też nie dopuścił do niej.
Nie chciał? Nie mógł?

A tymczasem rzecz się ma

cznicy rozsądku i umiaru, li­
cznie również się wypowia­
dający.

Jest Radłów gromadą o do­
brych tradycjach społecznego
działania. Niejedno tu wspól­
nymi siłami osiągnięto i nie­
jeden raz Radłów wymienia­
ny był wśród przodujących
w czynach społecznych, choć
nie tylko z tego powodu. I
jest Radłów gromadą o do­
brych, godnych uwagi zamie­
rzeniach społecznych. Dysku-
lanci podnosili szereg spraw
do załatwienia, wysuwali po­
stulaty.
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(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

o-

zmniejszą się przynajy
do minimum. Odnosi

w Radłowie do wszyst-
i wszystkich.. Także —

GAZETA KRAKOWSKA

Historyk sztukicia potrzeba w Radłowie.
Odnosi się to do Gromadz­
kiej Rady Narodowej. Odno­
si się też do Gminnej Spół­
dzielni; nie będzie wtedy nie­
domówień i niejasności, a i
możliwości zaciemniania
brązu
mniej
się to

kiego
pozwólcie to sobie powiedzieć,
tow. Moździerz — do kółka
rolniczego; mniej będzie wte­
dy „gadek” o rzekomych koł­
choźnikach. Na dobrą spra­
wę zresztą to wy sami prze­
de wszystkim nadużywacie
tego słowa. Nie żądajcie poza
tym od ludzi, aby myśleli i
mówili to tylko, co wam do
gustu przypada. Nie w sło­
wach przecież rzecz.

Wniosek drugi — powtórz­
my te słowa raz jeszcze --

nie ma w Radłowie spraw nie
do załatwienia. Skoro bowiem
istnieje i działa (było nie by­
ło — siedemdziesięcioosobowa)
organizacja partyjna to może
ona wykazać dostatecznie
wiele inicjatywy i energii,
by skupić wokół siebie ludzi
najbardziej wartościowych, u-

patrujących główne w społe­
cznym, gromadzkim, wspól­
nym, a na plan dalszy odsu­
wających osobiste ambicyjki
i urazy. Wówczas nie znajdzie
się miejsce na „rozróbki” i
„nieformalności”, ani na

wzajemną — nie wiadomo
czy usprawiedliwioną, czy też

nieusprawiedliwioną — po­
dejrzliwość. Statut partyjny
do czegoś przecież zobowią­
zuje. Także do rozliczania to­
warzyszy z ich postępków...

Wniosek trzeci — wyjęty z

ust tow. Macury — dotyczy
potrzeby planowania wspól­
nych przedsięwzięć, koordy­
nowania i organizowania w

sposób przemyślany ich rea­
lizacji. Dotyczy również po­
trzeby kontroli wykonania
przedsięwzięć przez wszyst­
kich zobowiązanych i bez
względu na stanowisko zaj­
mowane w radłowskiej hie-'
rarchii i bez względu na

przynależność organizacyjną.
Piękne pole do działania dla
Komitetu Frontu Jedności
Narodu! Tak czy inaczej —

bez podobnie zorganizowanej
pracy albo będzie się kręciło,
jak fryga bez żadnego pożyt­
ku. albo też — i to jest nie­
dobre — nie będzie się potra­
fiło dojrzeć własnego wysił­
ku i jego rezultatów.'*

„Każdy sobie rzepkę skro­
bie, bo nie ma wspólnej my­
śli" — mówiono na spotkaniu
— „Są pewne nieporozumie­
nia, brak jest koordynacji, a

jest i złośliwość ze strony nie­
których..."

Oto — najzwięźlej wyrażo­
ny — radłowski problem nu­
mer 1. Trzeba wziąć się z nim
za bary. Określenie „nieuczę­
szczany szlak” wcale nie mu­
si być zabarwione odczuciem,
jakby to powiedzieć',

‘ ujem­
nym...

w■
w roli oświatowca

WARMIŃSKIE DYWANY

Artysta-plastyk Barbara Hula nicka prowadzi od kilku lat
na zamku w Reszlu pracownię tkacką dywanów. Dwuosno-
wowe tkaniny, tkane techniką staromazurską będącą konty­
nuacją sztuki ludowej tego regionu. Wyrobami B. Hulanic­
kiej zainteresowali się także odbiorcy zagraniczni m. in. we

Francji i Belgii. Na zdjęciu: B. Hulanicka na tle dywanu
p.n. „Podróże Krasickiego po Warmii”.

CAF — fot. Moroz

KRONIKA
młodzieżowa

W
bieżącym roku akademickim na sekcję historii
sztuki UJ zgłosiło się 36 kandydatów. Miejsc 15.
Przyjęto 14 kandydatów. Nie wiadomo czy tego­
roczny stosunek 3'6:14 jest dowodem rozsądku
czy szczęśliwym przypadkiem. W poprzednich
latach popularność sekcji sięgała nieraz granic

absurdu, a nie przekraczając nawet pewnych zwyczajowych
dla tego kierunku norm, zawsze była trochę tajemniczym
zjawiskiem. W latach czterdziestych wykładowcy stawali
np. przed 200-osobowym i większym audytorium słuchaczy.
Podobną „inwazję” naboru studenckiego przeżywały jednak
wtedy niemal wszystkie wydziały i uczelnie. Wprowadze­
nie limitów przerzedziło tłok sal wykładowych, ale jeszcze
w roku 1960 czy 61 o 10 miejsc na sekcji historii sztuki do­
bijało się ponad 90 kandydatów.

Czyżby ciekawość intelektualna, rozmiłowanie w sztuce,
pasja poznania jej procesów historycznych, odbicie jakiejś
powszechności zainteresowań kulturalnych naszej młodzie­
ży? Poziom egzaminów wstępnych nie potwierdza zapro­
ponowanej wyżej reguły. Są to kandydaci, którzy równie
dobrze mogliby złożyć podanie. w dziekanatach Politech­
niki, WSE czy na innych wydziałach UJ. W ich przygoto­
waniu ogólnym nie ma żadnych wskazówek, które by uza­
sadniały tak wyjątkową bądź co bądź decyzję.

Jest jeszcze inny fakt wywołujący zdziwienie. Sekcja
otrzymuje corocznie bardzo wyselekcjonowany „materiał".
Trzeba ogromnie wyśrubowanych kryteriów, aby z czystym
sumieniem spośród np. 90 dać pierwszeństwo tylko 10. Taka
dziesiątka to sam specjał, czysta satysfakcja dla zespołu
profesorskiego. Tymczasem po sposobie studiowania, trak­
towania obowiązków trudno poznać, że na sekcję dostali
się sami zapaleni miłośnicy wybranego przedmiotu. Zapy­
tani o motywy odpowiadają enigmatycznie: lubię historię
sztuki — podoba mi się — interesuje mnie... Powiedzmy:1
tak samo odpowiada większość młodzieży niezależnie od
kierunku i uczelni. Zapytani o zawód, jak go sobie wy­
obrażają, na jakie liczą szanse?

W tym miejscu zaczyna się właśnie specjalny problem
sekcji. Problem wyjątkowego charakteru, obcy nawet, zda­
wałoby się pokrewnym, uczelniom artystycznym. Nie biorą
go pod uwagę ani studenci (w każdym razie chyba dość
późno) ani Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, realizujące
przecież to, co nazywa się polityką kadrową na użytek
potrzeb gospodarczo-społecznych.

Posłużę się na chwilę wzorem anlsiet ewidencyjnych „dowodu
osobistego”. Jaki zawód „wyuczony” otrzymuje absolwent historii
sztuki? Zawód historyka sztuki. Jasne. Zawód „wykonywany” hi­
storyka sztuki.? Instrukcja mówi: a) pracownik muzeów, biur

konserwatorskich, b) ... Tutaj mieści się wszystko, co leży w nie­
ograniczonym bogactwie życia 1 możliwościach ludzkich •— śle­
pych trafów i sprzyjających okoliczności — wyjątkowych okazji
i ostatecznych konieczności. Historyk sztuki, który wypad! z szans

punktu „a” może być: dziennikarzem, recenzentem, korektorem,
instruktorem jakiegoś działu w domu kultury, może też czekać
całe lata na pracę odpowiadającą jego kwalifikacjom. Oczywiście
każdy zawód przewiduje pewien margines „b”. Ale tą to margi­
nesy, których nie obejmuje oficjalna Instrukcja ministerstwa...

Powróćmy jednak do zawodu pracownika muzeum —•

etatu w pełni honorującego kwalifikacje historyka sztuki.
Do wyboru są dwie pozycje: pracownika naukowego albo
oświatowego. Naukowcy nie rodzą się na kamieniu. Wiado­
mo, że jest to kwestia szczególnych predestynacji. W ra­
chubę wchodzi więc, jako reguła powszechna — stanowisko
oświatowca.

Studia historii sztuki charakteryzowały się swego czasu

bardzo określonym „składem socjalnym”. Były tradycyj­
nymi niemal studiami młodzieży wybitnie _ zamożnej, zie­
miańskiej, herbowanej. Nie bez powodu. Miały przecież tę
wytworną wyższość nad innymi kierunkami, że pozbawione
doraźnego praktycyzmu dowodziły smakoszostwa intelek­
tualnego i wysublimowanych zainteresowań. Dawały dy­
plom uniwersytecki jak szczegół wykończający sylwetkę
eleganta. Zawód dla większości tych absolwentów nie sta­
nowił głównego celu, a jeśli i ta okoliczność wchodziła
w grę, wykonywanie zawodu nie nastręczało kłopotu, bo­
wiem muzeom przy ich ówczesnej strukturze pracy wy­
starczało czyste znawstwo historii sztuki.

Obecnie rola i funkcja muzeum uległa diametralnej zmia­
nie. Jakkolwiek to wygląda w rzeczywistości — poważnym
przewartościowaniom uległy przynajmniej poglądy na te­
mat roli tych placówek. Muzea stanęły więc przed wymaga­
niami podyktowanymi nowymi tendencjami upowszechnie­
nia kultury. Są to wymagania zaadresowane głównie do

kadry oświatowej.
Trudno ukryć fakt, że koncepcja upowszechnienia sztuki

muzealnej, przekształcenia muzeów w „uniwersytety kul­
tury” nie ma odpowiednich opracowań warsztato­
wych. Wystawa — „żywe słowo” oprowadzającego, pre­
lekcja — ten schemat nie trafia do odbiorcy. Pisaliśmy
w poprzednim artykule „Heretycy pilnie poszukiwani”*)
o pewnej oryginalnej próbie przełamania schematu, Jaka
zrodziła się w krakowskim Muzeum Narodowym. Ta za

wszech miar udana próba mówi dobitnie, jak dalece od­
krywcza może być działalność popularyzatorska muzeów.
Mówi również niedwuznacznie o tym, jaki jest, na czym
powinien polegać współczesny sens zawodu oświatowca.
Mówi, jakie treści kwalifikacyjne powinny cechować ów
zawód.

Etat oświatowca w muzeum nie ma dobrej pozycji. .Ma
pozycję drugorzędną. Awansem godnym uznania jest
dopiero stanowisko naukowca. Kompleks niższości? — Tak
to wygląda. Ale są przyczyny, które go tłumaczą. Zawód
oświatowca jest bowiem niesprecyzowany, bez odpowiedniej
rangi. Nie ujawnił on jeszcze swoich twórczych i gatun­
kowych racji — a przez to nie wrósł w strukturę pracy
koncepcyjnej muzeów. Dlaczego?

Cofnijmy się do źródeł. Gdzie kształci się kadra muzeal­
na? Na sekcji historii sztuki. Kształci się na dawny wzór —

dla potrzeb dawniej obowiązującego modelu muzealnictwa.
Akademicki charakter studiów z czasów, kiedy nie liczono
na jego skutki zawodowe, pozostał prawnie nie zmieniony.
„Unowocześniono” go pewnymi przedmiotami: np. ekonomią
polityczną, wykładami z zakresu filozofii marksizmu i leni-
nizmu, czy z zakresu fotografiki. Zasadnicze treści przed­
miotowe przeszły jednak nienaruszone obok koniecznych
procesów ewolucji tej dyscypliny.

Pozornie zarzut akademickości studiów Jest bezpodstawny. Zbija
go choćby prosty argument: sekcja kształci historyków sztuki
właśnie głównie dla potrzeb muzeów. Czy istnieje bardziej ade­
kwatna do tych potrzeb dyscyplina przedmiotowa? Nie. Nie

istnieje. Historyk sztuki musi jednak wystąpić w roli nowo­
czesnego działacza oświatowego z ramienia muzeum. Jak go
do tej roli przygotowują studia? Jaką metodą? W jakich konwen­
cjach dydaktycznych? Jaką koncepcję na temat tej właśnie

funkcji historyka sztuki wypracowuje sekcja, a właściwie Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego? Co wie o swoich zadaniach zawo­
dowych absolwent, który, powiedzmy, bez trudu trafi pod punkt
„a” przewidziany instrukcją?

Zostawiam te pytania otwarte. Pokrywają się one z naj­
cięższym problemem, w jakim ugrzęzła aktualna sytuacja
muzealnictwa polskiego — muzealnictwa powołanego do
szerokich społecznych świadczeń oświatowo-kulturalnych.

M. SZELINGOWSKA

A Jak przebiega Olimpiada szkolnych lig ąuizowych?
Stare Miasto i Kleparz

l „Nowodworskiego” i Grzegórzek
cznie większe. Uwidacznia się
ono szczególnie w tzw. terenie.
W pow. Bochnia, Tarnów, Wa­
dowice, Żywiec udział w O-

limpiadzie zgłosiły wszystkie
licea ogólnokształcące i szkoły
zawodowe. Podobnie ma się
rzecz w Jaworznie, gdzie do

spopularyzowania imprezy
przyczyniły się spotkania ja­
worznickiej młodzieży z ucze­
stnikami ubiegłorocznych eli­
minacji centralnych.

Wsamym
Krakowie Olim­

piada przebiega najgorzej
w dzielnicach — Stare

Miasto i Kleparz. Tu w

szczególnych szkołach ani

rekcje, ani wychowawcy
też komitety szkolne ZMS
zadbali o należyte spopulary­
zowanie Olimpiady wśród ucz­
niów 1 przygotowanie elimina­
cji. Wprawdzie termin elimi­
nacji wstępnych już minął ale
można je jeszcze przeprowa­
dzić w styczniu. Na przeciw­
stawienie „opieszałym” zasłu­
gują — Liceum im. Nowo­
dworskiego 1 I. Liceum na

Grzegórzkach, w których to

szkołach eliminacje rozpoczęto
bardzo wcześnie, przy dużym
zainteresowaniu uczniów, co

jest efektem dużego zaangażo­
wania dyrekcji, wychowaw­
ców, sekretarzy organizacji
partyjnych, opiekunów ZMS i
wreszcie samych Komitetów

Szkolnych ZMS. Między obu
liceami toczy się zacięta ry­
walizacja o prawo reprezento­
wania Krakowa w finale O-

limpiady. Warto wspomnieć, że

trzykrotnie zaszczyt ten przy-
padł w udziale drużynie „No­
wodworskiego”.

Jak potwierdziły ubiegło­
roczne egzaminy dojrzało­
ści i egzaminy wstępne na

wyższe uczelnie młodzież le­
piej zna historię niż zagadnie­
nia współczesne. Wyjątek w

tej niemal regule stanowili

„olimpijczycy”, bowiem Olim­
piada
wych
jakich
krotne

wyniku których dochodzi do

wyłonienia drużyny — repre­
zentacji szkoły, sprzyja po­
głębianiu przez młodych wie­
dzy o Polsce i świecie współ­
czesnym. Dlatego warto 1 trze­
ba uczynić wszystko, aby licz­
ba „olimpijczyków” wzrosła
do maksimum, (zg)

S Najgorzej — Stai

Dobry przykład

Po
raz czwarty odbywa się

Olimpiada szkolnych lig
quizowych na temat: Pol­
ska i świat współczesny.
W III Olimpiadzie uczest­

niczyło ok. 27 tys. uczniów
szkół średnich Krakowa i wo­
jewództwa, w tym najwięcej
z Nowego Sącza (9 tys.). Obe­
cnie zainteresowanie jest zna-

n-

fc

A więc — jest i pierwszy
wniosek: więcej jawności ży-

i

iż postulaty tej społeczności
znajdują się na warsztacie
gromadzkiej -władzy?

— Dlaczego? — zaczął py­
taniem swe przemówienie u-

rzędujący sekretarz KG tow.
Macura — Dlaczego odkry­
wamy tu dziś — już odkryte
karty?

I odpowiedział:
— Dlatego, że społeczeń­

stwo nie jest
rmowane.

TRZY PIERWSZE
WNIOSKI

Najmilsza studentka Kra­
kowa 1962 r. p. Wąsik w

drodze konkursu objęła
stanowisko spikerki kra­

kowskiej telewizji.
Na zdjęciu: widzimy ją w

nowo otwartym punkcie
emisyjnym przy ul. Szlak
w Krakowie. Zdjęcie zosta­
ło wykonane w pokoju re­
alizatora wizji, który na

kilku monitorach ogląda
pracę kilku kamer.

Fot. J . Uiberall

Józef KONECKI

♦) Por.: Tadeusz Leśniak, „Na
nieuczęszczanym salaku”, GK, nr

296, z dn. 13. XII. 62.

Wyspa z białym domkiem została za rufą. Jej ciemne
podłużne kontury przypominały teraz grzbiet łodzi pod­
wodnej, która wychynęła z morza. Z lewej burty zbliżała
się druga wysepka. Porastał ją rdzawo-czerwony jesienny
las. A trawa pod drzewami zielona i jakaś przedziwnie
soczysta. Zdaje się, że na tej wysepce nie było żywej du­
szy. Chętnie bym tu pozostał przez jakiś czas. Jeszcze z

kimś, we dwójkę.
Przyniosłem na pokład kubeł kartofli i zacząłem je

obierać. Przygotowanie obiadu dla całej bandy należało
również do moich obowiązków. Sejner szedł bardzo po­
woli, z włokiem robił zaledwie dwa węzły. Objaśnił mi
to Wallman. Wyszedł ze sterówki i spacerował po pokła­
dzie. Nigdy nie przypuszczałem, że tak wygląda połów
-yb — kapitan i załoga śpią, a sternik spaceruje po po­
kładzie.

Na koniec minęliśmy lesistą wysepkę. I tu dopiero od­
czułem chwiejbę. Wielkie rzeczy, nie szkodzi, jak trochę
pohuśta. Nawet przyjemnie.

Ilwar schylił się nad lukiem:
— Wstawać!

Wyłaziły zaspane chłopaki. Ukazał się kapitan. Woło-
dia uruchomił windę, która zaczęła wydawać niesamowi­
te dźwięki. Wszyscy ustawili się przy prawej burcie,
Ja również. Ogromnie się bałem, że zaczną mnie pouczać,
zwłaszcza Igor. Dosyć się już w moim życiu nasłuchaiem
pouczeń. Igor wszedł do sterówki. Statek zaczął wyko­
nywać obrót. Wszyscy wpatrywali się w wodę, i ja też

ostrzyłem. Czułem lekki zawrót głowy. Z zielonawej głębi
wyłoniły się deski rozporowe.

— Out — wrzasnął Anta.
— Out! — ja też wrzanąłem. Nikt się nie roześmiał.

„Winda — stop. Resztę robiliśmy ręcznie. Podciągnę­
liśmy i zamocowaliśmy deski. Ukazały się pływaki. Pod­
nieśliśmy je ostrożnie i zaczęliśmy wyciągać sieć.

Ciągnąłem z całych sił. Nie wiedziałem, czy akurat na­
leży tak robić, ale na wszelki wypadek wkładałem w to

wszystkie siły.
Ukazała się matnia. Zaczepiona na bloku, popłynęła

w górę. Wyglądała jak wielki lśniący balon. Wewnątrz
trzepotały się szproty. Rozszalała banda mew nurkowała

na włok i wzbijała się w powietrze. Romantyczna ban­
da piratów. Jakże my te ptaki idealizujemy! Jedna me­
wa śmignęła tuż obok nas. Darła się i leciała głową w

dół. Taki „Messerschmidt” stopiony w jedno z pilotem.
Wysypane ryby zasłały cały pokład. Staliśmy po kostki

w szprotach. Trzepotały się’ wokół nas jak srebrzysta
trawa stepowa na silnym wietrze. Potem zaczęliśmy ukła­
dać je w otwartych skrzyniach. Trzeba było brać do rę­
ki każdą rybkę z osobna, by się upewnić, że to jest wła­
śnie szprot, a nie śledź, nie minoga ani w najgorszym
razie — wieloryb.

Kiedy w Październikowe święto tam w Moskwie sięg­
niecie widelcem po szprotkę, któż z was, mili moi, po­
myśli o rybakach! A zresztą nie musicie myśleć.

Ugotowałem dla załogi obiad — kapuśniak na konser­
wach i gulasz z kartoflami. Zasiedliśmy w pięciu do sto­
łu. Bardzo byłem przejęty. Wallman znowu sięgnął po
butelkę, a Stiebielkow rzekł zacierając ręce:

— No, Dima, nielicho pachnie to twoje żarcie.

Przełknął pierwszą łyżkę i oczy wylazły mu na wierzch,
Nawet trochę zsiniał na twarzy.

— Co to, Wolodia? — zapytałem. — Sparzyłeś się?
— Ty cholero — powiedział łagodnie i jadł dalej.
Estończycy po pierwszych łykach ryknęli śmiechem.
Anta walnął mnie w plecy i rzekł:
— Morowiec.
— Ale co takiego? — spytałem. — Może soli za mało?
— Jak ona się nazywa? W kim się tak kochasz?

Spróbowałem kapuśniaku i też się otrząsnąłem. Słony
jak piekło. Ale chłopaki jednak sprzątnęli wszystko z

talerzy. Wódka znieczuliła podniebienie. Pewnie dlatego
powiedzieli, że gulasz jest zupełnie znośny. Lecz ja nie
jadłem kapuśniaku, nie tknąłem gulaszu i omijałem wzro­
kiem wódkę. Przyszło to, czego się najbardziej obawia­
łem — mdłości. Coś mi gwałtownie podchodziło do gardła,
ściskało, a potem puszczało. W ustach miałem pełno śli­
ny. Zapach parującego kapuśr^jaku, zapach wódki, czer­
wone twarze rybaków... Na dobitkę zapalili papierosy.

— Zanieś gulasz kapitanowi — powiedział Stiebiel­
kow.

a

po-
dy-
czy
nie

szkolnych lig quizo-
niezależnie od emocji
przysparzają cztero-

eliminacje w szkole, w

W MUZEUM NARODOWYM
W WARSZAWIE

OTWARTA ZOSTAŁA
WYSTAWA — „POLSKIE

WYKOPALISKA
W EGIPCIE I SUDANIE”.

Na zdjęciu: Zwiedzający
przy fresku przedstawiają­
cym Archanioła Michała na

koniu wypędzającego z nie­
ba zbuntowane anioły. Ma­
lowidło z końca VIII w.

odkryte w Faras.

CAF — fot. Sokołowski

•) „Gazeta Krakowska”, 16. XI. 1962.
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Obietnice zyskują
podstawę prawną

Na ostatniej sesji DRN
dyrektorzy przedsiębiorstw,
leżących na terenie dziel­
nicy, zgłosili szereg cen­
nych . zobowiązań, doty­
czących porządkowania
Grzegórzek. Obecnie zo­
bowiązania te opracowy­
wane są dokładnie. Obli­
cza st? koszty i układa się
harmonogramy. Przedsię-

otwarty
do Ministra

Łączności
PANIE MINISTRZE!
W roku bieżącym czyta­

łem w naszej prasie wiele
pochwalnych artykułów o

pracy poczty polskiej. By­
ły to artykuły tzw. „okoli­
cznościowe’’ z okazji ju­
bileuszu, 400-lecia tej po­
żytecznej instytucji. Spie­
szę więc i ja dołączyć swój
głos, lecz niestety, w to­
nacji... minorowej...

W dniu 12 grudnia br. o-

trzymałem z Ministerstwa
Kultury (Zespół do Spraw
Teatru), przesyłkę pienięż­
ną w wysokości 4.250 zł,
ponieważ przebywałem w

tym czasie w Zakopanem,
w Domu Pracy Twórczej
ZAIKS, pieniędzy tych
nie mogłem podjąć osobi­
ście, a matce mojej urzęd­
niczka z Urzędu Poczto­
wego nr 2 przy ul. Lubicz
w Krakowie wypłacić nie
chciała. Przeadrescwa.no
przesyłkę na mój zako­
piański adres i... minęło 8
dni, lecz pieniędzy nie o-

trzymałem, a zakopiańska
poczta nic o nich nawet
nie słyszała. Przyjechałem
do Krakowa i okazało się,
że Urząd Pocztowy nr 2 o

pieniądzach również nic
nie wie, tzn. nikt nie wie,
Co się z nimi stało!!! Kie­
rownik dzwonił do Zako­
panego, Warszawy, lecz
daremnie. Tam też nic nie
wiedzą. Urzędniczka, za­
łatwia! ąca tę sprawę, leży
w szpitalu, więc od niej ró­
wnież niczego dowiedzieć
się nie można.

A ja czekam... Czekam,
Panie Ministrze, i zasta­
nawiam się, czy podległe
Panu placówki pozostają
na tzw. „lasce boskiej” i
o ile ona zawodzi, to

wszystko „bierze w łeb”?
I zastanawiam się, jak to
■est możliwe, by przy tak
biurokratycznym aparacie
mogła zaginąć bez śladu
spora, bądź co bądź suma

pieniężna? I zastanawiam
się, kiedy zostanie mi ona

zwrócona i czy w ogóle
zostanie?!

Z jubileuszowym
pozdrowieniem

LUDOMIR LEGUT

Kraków, ul. Grzegórzecka 14

Nie zmniejszajmy Krakowa

Zgarnięty przez dozorców
śnieg leży wzdłuż chodników.

, zajmując niemało miejsca na

wąskich z natury chodnikach
śródmieścia. Bardzo utrudnia
tó ruch pieszy. Warto, aby
MPO od czasu do czasu wy­
wiozło samochodami ten śnieg
nie czekając, aż odwilż zamie­
ni go w błoto. (am)

oooo

UbwwM>aooo
BIł OOOO

biorstwa podpisują umo­
wy, które będą stanowić
gwarancję realizacji tych
czynów społecznych.

Przychodnie
specjalistyczne
pierwszych dniach stycz.W

nia w budynku przy ul. Wie­
lopole 15 otwarte zostaną 4 no­
we przychodnie specjał stycz­
ne. Będą to: przychodnia kar­
diologiczna, reumatologiczna,
alergologiczna t laryngologicz­
na. Wraz z otwartą niedaw-

Szansa Wieliczki

no pracownią analiz przy ul.

Krakowskiej, usprawni to

znacznie służbę zdrowia w

śródmieściu.

Na najbliższym posiedzeniu
Prez. DRN mowa będz e o pra­
cy komitetów opiekuńczych
przy szkołach i przedszko’ach.

• PODGÓRZE •
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Rozwój usług
Na najbliższym posiedze­

niu Prezydium oceni roz­
wój usług w ostatnim ro­
ku i zatwierdzi plan na

rok przyszły.
Na zaplanowanych ■

placówek usługowych
bieżącym roku uruchomio­
no 33. Z tego ID uspołecz­
nionych a 23 prywatne. W

przyszłym roku ma po­
wstać 23 . uspołecznionych
a tylko 5 prywatnych.

Najbliższa sesja DRN —

10 stycznia, poświęcona bę­
dzie zadaniom gospodarki
komunalnej i mieszkanio­
wej.

Było 440 tys. turystów
mogło być milion

Wieliczka staje się coraz

bardziej atrakcyjną miejsco­
wością turystyczną i to nie
tylko dla turystów krajowych.
Roz-wój ruchu turystycznego
najlepiej zobrazują cyfry. W
1958 r. Wieliczkę odwiedziło

Reporterskie
zapiski

Noworoczna impreza
dla dzieci

Dom Kultury w Parku
im. Jordana organizuje dla
swoich bywalców noworoczną
imprezę choinkową,
gramie: „Tajemnicza
da” (przedstawienie
Rozmaitości), występ
nisitćw węgierskich,
taneczna.

Impreza odbędzie się 29 bm.
w sobotę, o godz. 15.30 w

MDK przy ul. Reymonta 18.

W pro-
przygo-
Teatru
iluzjo-

zabawa

Z sali sadowej
Tadeusz Kawaler (ur. 8. IV.

1937 r.) pracownik Spółdzielni
Budowlanej „Remont” w Nowej
Hucie, od dłuższego czasu po wy­
piciu alkoholu groził swej ro­
dzinie pobiciem i podpaleniem.
Po wywołaniu awantury w dniu
18 sierpnia br. i wyjściu z Izby
Wytrzeźwień udał się do swego
domu przy ul. Stroma 10, gdzie
mieszkał z matką i siostrami.
Wówczas to sąsiedzi spostrzegli
wydobywający się z mieszkania

dym. Zaalarmowano straż po­
żarną, która przybyła aby uga­
sić pożar. Spłonęły wówczas
meble i garderoba wartości o-

koło 10 tysięcy złotych.
Przed kilkoma dniami Tadeusz

Kawaler odpowiadał za swe wy­
bryki przed Sądem Powiatowym
dla m. Krakowa, który skazał

go na karę jednego roku wię­
zienia. (Jók)

Meldują
o wykonaniu planu
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu Meblami wykonało swój
plan obrotu towarowego 18 grud­
nia tj. na 6 c-m przed terminem

przyjętego przez załogę zobowią­
zania z okazji 20-le< ta PPR.

Krakowskie Zakłady Metalowe

przy ul. 1 -rrtersklej 18 wykonały
plan 11 grudnia.

Wojewódzkie Zjednoczenie Prze­
mysłu Terenowego Materiałów

Budowlanych wykonało już 13

grudnia operatywne zadania w

zakresie produkcji ceramicznych
rurek drenarskich.

Już z końcem listopada wyko­
nały swój pian Nowohuckie Za­
kłady Gastronomiczne a 15 grud­
nia zameldowały o wykonaniu
planu KZG Wschód, MHD Arty­
kułami Gospodarstwa Domowego,
i MHD Artykułami Spożywczym?.

Krakowskie Zakłady Przemysłu
Piekarniczego wykonały
plan już w październiku.

swój

turystów, w tym 12.784286.938
zagranicznych, natomiast do
końca listopada br. zwiedziło
ponad 441 tys. 55 tys. osób to

turyści zagraniczni.
Istnienie tak atrakcyjnego obie­

ktu jak kopalnia soli i jej częś-
cią zabytkową daje duże możli­
wości materialne dla miasta. Z

drugiej strony konieczne jest
stworzenie jak najlepszych wa­
runków dla turystów. W tym ce­
lu przebudowano szyb Danilowi-

cza, uporządkowano plac przed
szybem. Na samej trasie turysty­
cznej w kopalni dokonano re­
montu chodnika „Spalona”, po­
chylni „Baroncza” i komory
Drozdowice. Rozpoczęty został re­
mont jednej z najpiękniejszych
komór „Michałowice”.

W roku przyszłym przewidziane
są na trasie turys yeznej dalsze

prace, m. in. dokończony zostanie
remont komory „Michałowice” i
zmodernizowane urządzenie stare­
go chodnika. Zainstaluje się no­
we oświetlenie trasy celem wydo­
bycia najlepszych efektów (zamó­
wiono reflektory do podświetla­
nia dna jezior), radiofonlzację,
sygnalizację itp.

Przewiduje się również sze­
reg robót w samym mieście.
M. in. przebudowę szeregu u-

lic, budowę parkingu dla 55
autobusów i 30 samochodów
osobowych. W dalszej kolej­
ności rozpocznie się budowę
baru samoobsługowego i ho­
telu dziennego, który mieścił
będzie wszelkie pomieszczenia
sanitarne. Sprawy turystyki
będą tematem dzisiejszej sesji
MRN. (cm)

Koncerty
sylwestrowe

W

Krakowskiej
Atrakcyjną rozrywkę sylwestro­

wą przygotowała dla krakowian
Krakowska Filharmonia. W sobo­
tę 29 bm. o godz. 19.30 w sali
Filharmonii odbędzie się koncert

organizowany z Radą Okręgową
Zrzeszenia Studentów Polskich, a

w niedzielę 30 bm. — z Woje­
wódzką Komisją Związków Za­
wodowych, dla załóg krakowskich
zakładów pracy.'

W programie muzycznym: Rez-
i nicek „Donna Diana”, I/Ara „La
Granada”, Thomys „Źólty jesien­
ny liść”, Mi haud „Bal na Marty­
nice”, J. Strauss — walce, Guar-
nieri „Danza negra”.

Orkiestrą Filharmonii Krakow­
skiej dyrygować będzie Wł. Ka-
balewskl. Jako soliści wystąpią:
znany literat i satyryk Marian
Załucki, który wygłosi swoje
wiersze satyryczne, Bożena Lew.

gowd (sopran) — młoda, niezwy.
kle utalentowana artystka, lau­
reatka nagród na konkursach mię­
dzynarodowych w VercelJi i

nachium, Alojzy Thomys —

sofon.

Bilety do nabycia w kasie

harmonii, RO ZSP i DS „Żaczek”.

Mo-
sak-

Fil-

Konieczni jest ahrm m jezdniach

Na naukę jest
za późnoczasem

CODZIENNIE
na jezdniach

Krakowa ludzie ryzykują
życie. Wypadki są często

skutkiem niedbalstwa własne­
go lub cudzego i nieznajomo­
ści przepisów ruchu. Rezultaty
są wręcz opłakane.

Potrzebny jest więc nieusta­
jący alarm na jezdniach i
wszechstronna akcja profilak­
tyczna. Służyć temu będzie
między innymi nowy kodeks

drogowy, który wejdzie w

życie dnia 1 kwietnia 1963 r.

Obecnie rozpoczyna się akcja
zapoznawania ludności z tym
rozporządzeniem. Trudno od
razu przyswoić sobie 250 para­
grafów, z których każdy skła­
da się z kilku punktów, ale do

każdego prawie suchego sfor­
mułowania życie dodało i do-

daje codzień makabryczną ilu­
strację.

człowiek.
Woli Ju-

ręcznym
Krakowa

„Simca”.

Kilka dni temu o zmroku na

ulicy Królowej Jadwigi zginął
pod autem 50-letni
Wracał do domu na

stowskiej wioząc na

wózku jarzyny. Od

jechała też niebieska
Samochód jechał ze światłami

postojowymi a wózek nie po­
siadał żadnego oświetlenia.
Latarń jest na ulicy Królowej
Jadwigi mało i bardzo słabo

świecą. Prowadząca samochód
kobieta do ostatniej chwili nie

zauważyła wózka. Auto wpa-
dło na niego z całym rozpę­
dem zabijając człowieka na

miejscu.

Niebieska „Simca” z wybitą
latarnią i lekko pogiętą
karoserią stoi na dziedziń­

cu Komendy Miejskiej MO a

właścicielka czeka na rozpra-

wę sądową. Śledztwo Jest w

toku i trudno dziś powiedzieć
jaki będzie wyrok. Wiadomo

tylko, że na rozprawie będą
się powtarzać suche przepisy,
które w nowym rozporządze­
niu figurują jako paragraf 29

punkt 2 — „Wózki ręczne po­
winny być wyposażone w Je­
dno światło białe z przodu, z

tyłu zaś w jedno światło czer­
wone oraz jedno czerwone

światło odblaskowe” i paragraf
40, numer 4 — „Kierowca po­
jazdu samochodowego obowią­
zany jest podczas jazdy uży­
wać świateł mijania na dro­
gach niedostatecznie oświetlo­
nych na obszarze zabudowa­
nym.”

Człowiekowi, który zginął
znajomość tych paragrafów
nie będzie już potrzebna. Ko­
biecie prowadzącej auto u-

trwalą się one na całe życie.
Ale pozostają jeszcze setki ty­
sięcy ludzi, którzy chodzą po
ulicach Krakowa lub prowa­
dzą samochody i setki para­
grafów, których nieprzestrze-.
ganię grozi śmiercią lub suro­
wymi sankcjami karnymi.

(am)
i.

W trosce o fotoamatorón

najchętniej wi-

przedsię-

w

zagospodarowa-
urządzeń komu-

• KLEPARZ., •’

Lokale

Usługi dla £udności

Zguby

oraz

Różne

WRÓBEL Zbyszko, zam.

w Tarnowie 3, Internat,
zgubił legitymację służ­
bową, wydana przez Wy­
dział Oświaty Tarnów.

w zakresie:

Potrzebne samochody
i ręce do pracy

Dziś odbędzie , się spotkanie
Prezydium DRN z dyrektora­
mi nowohuckich przedsię­
biorstw. Tematem narady ma

być udział przeds.ębiorstw
utrzymaniu i
niu terenów i

nalnych.
Prezydium

działoby pomoc
biorstw w postaci robocizny i
środków transportu, o które

jest najtrudniej.

fia 'jeszcze na pewne trud­
ności w zakresie współ­
pracy Z prowadzącymi
meldunki w domach. Zda­
rza się, że giną pieczątki i
panuje nie, orzą lek w ksią­
żkach meldunkowych.

W przyszłym roku zor­
ganizowane będą jeszcze
narady szkoleniowe z pro­
wadzącymi meldunki. Mie­
szkańcy dzielnicy Kleparz
skarżą się, że punkt mel­
dunkowy przy ul. Mazo­
wieckiej jest trudny do od­
szukania i leży daleko od
głównych ulic.

lERZYNlEC-

Nauka

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego — Ośrodek
Szkolenia Zaocznego

Kraków, ul. Dietla 38

organizuje
KURSY

PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu na tytuł ro­
botnika kwalifikowane­
go (czeladnika) i mistrza
w zawodach: Ślusarskim,
tokarskim, kowalskim,
elektroinstalatorskim

(nauka w niedzielę).

DODATKOWE

ZAPISY

Aby pieczątki
nie ginęły

Mija półtora roku, odkąd
rady narodowe przejęły od
MO dokumentację, związa­
ną z ruchem ludności.

Praca Referatu Spraw
Wewnętrznych DPiN natra-

Ocena własnej pracy
31 grudnia Prezydium doko­

na oceny pracy swoich wy­
działów. Jak się mówi — do

naj epiej pracujących można

zaliczyć wydziały: Spraw We­
wnętrznych, Gospodarki' Ko­
munalnej i Budownictwa.

Z początkiem nowego reku

spodziewane są pierwsze
transporty podkładów pod to­
ry kolejki na Bielany.

na kursy przygotowawcze
dc egzaminu na tytuł ro­
botnika kwalifikowanego
(czeladnika) i mistrza w

zawodach: krawieckim,
piekarskim, cukierniczym
i malarskim (nauka w

niedziele) — przyjmuje do
611963r. — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
— Ośrodek Szkolenia Za­
ocznego — Kraków, ul.
Dietla 38, tel. 210-76 - w

godz. 8—-II, w soboty do
K-10924

ZAMIENIĘ pokój z uży­
walnością kuchni 1 ła­
zienki we Wrocławiu, na

równorzędne w Tarnowie.
Wiadomość: Tarnów, ul.

Starowolskiego 24/3.

KOZIEŁ Stanisław, zam.

Dankowice 5, zgubił świa­
dectwo ukończenia Za­
sadniczej Szkoły Zawodo­
wej Bielsko-Biała.

WÓJCIK Michał, zam. w

Tarnowie, ul. Lwowska
24/33, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zasadniczą Szkołę Che­
miczną w SwierczkoW'S.

WITEK Jan, zam. w Gra-
bnie, pow Brzesko, zgu­
bił przepustkę stałą, wy­
daną przez „Azoty” Tąr-

T-19046

DRUKÓW wszelkiego rodzaju,
INTROLIGATORSTWA,
PIECZĄTEK GUMOWYCH

RYTOWANIA obrączek ślubnych, tabliczek

na drzwi z tworzywa sztucznego lub dostar­
czonego materiału, faksymils itp.

NOWOHUCKA DRUKARNIA P.T.
Nowa Huta, Os. Hutnicze 7, tel.: 414-58, 438-12, 422-72

W okresie świą'eczno-karnawalowym panuje duży ruch w skle­
pach ze sprzętem fotograficznym.

Na zdjęciu: w sklepie „Foto-optyka” przy ulicy Szpitalnej dzięki
inicjatywie kier, sklepu ob. Maci uszka wprowadzono udzielanie fa­
chowych porad z zakresu obsługi aparatów fotograficznych licznym
rzeszom fotoamatorów. Fot. Janusz Uiberall
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ZA długi mojego męża
Mieczysława Jurasza —

zam. w Oświęcimiu, ul.
Zamkowa 6 — nie odpo­
wiadam. Krystyna Ju­
rasz, Oświęcim, ul. Krót­
ka 3. P-1274

Podziękowanie

KADZ1E Zakładowej przy
Zakładach Chemicznych
Oświęcim — za wymuro­
wanie nagrobka mojemu
zmarłemu mężowi Maria­
nowi Szostakowi — skła­
dam podziękowanie. Zo­
na z dziećmi. P-1271

PRACOWNICY POSZUKIWANI

IM. SŁOWACKIEGO! „Don
Juan” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Kochany kłamca” — 19.15,
STARY TEATR: „Świecznik” —

19.15, KAMERALNY: „Ktoś dzwo­
ni” — 19.15, GROTESKA: „Nowa
ziemia”

MINIATURKA: Na trasie —

się komu podoba — Rekordzi-
— 11, 12, 13 i 16 — Program
dzieci — 15. — Ani widu ani

- 17, 19. —

Rio Bravo

15, 18. ROTUN-
Stokrotka (fr., 16 lat) —

18, 20.15, STUDIO — nie-
SZTUKA: Kolorowe

APOLLO: Klub kawalerów (poi.,
13 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Miłość i gniew (ang.)
— 19. ISKIERKA: Najmniejszy
buntownik (USA, 12 lat) — 17.30,
19.45, KRAKUS: Ostatni świadek

(NRF.. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Ruda Julka (fr., 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA: Ma-
neken Pis (ho-1 ., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Kłopotliwy
wnuczek (USA, 14 lat) —- 16, 18,
20. MIKRO: Nie ma pogrzebów w

niedzielę (fr., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20.
Co
sta

dla

słychu (fr., 12 lat)
MŁODA GWARDIA:

(USA, 12 lat)
DA:

15.45,
czynne,
melodie (USA, 7 lat) — 10.15, 12.30.
— Jazz, jazz, jazz (ang., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Dom
bez okien (po)., 14 lat)
19.30.

dzielę
20.15.
wśród nas (ang., 12 lat)
12.15. —

"

— 15.45,
Biały kanion (USA, 14 lat) — 13,
16.15. 19.30, WISŁA: Dama Kame-
liowa (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Książę i akt.o -

reczka (ang., 16 lat) — 13, 15.30,
18, 20.30 . WRZOS: Szczęśliwie się
skończyło (USA) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. — ZUCII
-- nieczynne. — ZWIĄZKOWIEC:
Czarna błyskawica (NRF, 12 lat)
— 17. 19

17.30,
UCIECHA: Nigdy w nie-

(gr., 18 lat) — 15.45, 18,
WANDA: Zdrajca jest

10.
Pantałaskas (fr., 18 lat)

18, 20.15. WARSZAWA:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Zdarzyło się w

Rzymie (wł.-fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Francuzka i mi’ość (fr., 18 lat) —

15. 17.15, 19.30. ŚWIT: Wozy jadą
na zachód (USA, 16 lat) — 15.45;
18, 20.15. ŚWIT m. sala: Liliomfi

(węg., 16 lat) — 15, 17, 19. BAL­
LADYNA — nieczynne. — KOLO­
ROWE: Dziewczyna z wysp.v
(meks., 16 lat) — SFINKS — nie­
czynne.

WIELICZKA — Górnik: „Skłó­
ceni z życiem”, SKAWINA —

Junak: ,,W ślepej uliczce”, Hu­
tnik: „Czarna błyskawica”.

z

11,
U,

Trynltarska
Trynitarska

Kopernika 23

Chirurgiczny:
Internistyczny:
Laryngologiczny:
Okulistyczny: Kopernika 17, Neu­
rologiczny: Botaniczna 3,

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karme­

licka 23, Krakowska 10, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, No-
w= Huta — Kocmyrzowska 18.

RADI
5.30: Wiad., 5.36: Muzyka, fl.30:

Dziennik, 6.40: Radio-rekłoma,
-6.50: G-imn., 7.00: Muz., 7.20: Ra-

dio-reklama, 7.30: Dziennik, 7.50:

Muzyka, 8.30: Wiad., 8.35: „W de­
wizowym kręgu”, 8.50: Muz., 9.45:
Kurs jęz. ang., 10.00; Gra Zespół
„Albatros”, 10.20: Z życia Związ­
ku Radzieckiego, 11.00: Muzyką,
11.20: Aud. „Problemy i opinie”
11.30: Muz., 12.05: Wiad., 12.15
Pol. muz. ludowa, 12.45: Aud

dla wsi, 13.00: Muz., 13.25: „Ulica
Nadbrzeżna” ode. pow. J. Steln-

becka, 13.45: Muzyka dla wszyst­
kich, 14.20; „Linia 21” aud., 14.45;
Gra Andre Segovla — gitara,
15.00: Koncert radzieckich piose­
nek, 15.30: Dla dzieci o-pow. V.
Sustra pt. „Jasawa”, 16.00: Wiad.,
16.05: Gra kapela PR, 16.20: Ra-

„Slynni solk
wie­

czorów pod lipą w świat”, 17/45:

Dzień, krak., 17.55: Słynne zespo­
ły rozrywkowe, 18.10: Fel. litera­
cki, 18.45; „Sezamie otwórz się”,
19.00: Wiad., 19.05: Muzyka 1 ak­
tualności, 19.30: Odtworzenie kon­
certu festiw. w wyk. or7. symi.
Solista Halnardi — wicL*nczela,
20.05: Dyskusja literacka, 20. -5:
D. c. koncertu, 21.22: Z kraju i
ze świata, 21.47: Wiad. sport.,
21.52: Mel. rozrywkowe, 1

„Marianna najszczęśliwsza”
słuch., 22.38: Muz.,
wiad.

w różnych kolo­
rach i wzorach do

nabycia w skle­
pach zaopatrywa­
nych przez Woje­
wódzką Hurtow­
nię Tekstylną w

Krakowie.

Wytwórnia Galanterii „Galaiit” w Myśleni­
cach, ul. Jagiełły 2 — zatrudni KIEROWNIKA
ORGANIZACJI PLANOWANIA i ZATRUD­
NIENIA. — Wymagane wykształcenie wyższe
ekonomiczne lub prawnicze i 3 lata praktyki,
bądź średnie ekonomiczne i co najmniej 5 lat
praktyki. — Warunki pracy i płacy według
Układu Zbiorowego Pracy, obowiązującego
Przemysł Lekki. Uposażenie 2.200 — 2.600 z!
plus premia miesięczna 25 proc, oraz premia
roczna. — Możliwość przydzielenia mieszkania
do końca 1963 roku. K-ll 115

PAŃSTWOWA SZKOŁA POŁOŻNYCH

Kraków, ul. Batorego 8

przyjmuje

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK

na I-szy rok nauki — od lutego 1963 r.

posiadających świadectwo dojrzałości.

Nauka trwa 2 i pół roku.

Bliższych informacji udziela Sekretariat

Szkoły, tel. 378-08.

17.30: „Wybieramy zawód” pro­
gram dla dzieci starszych z Po­
znania. 18.00: Program tygodnia.
18.30: ,Na półkach księgarskich”.
18.40: „Z kamerą u przyjaciół” —

reportaż film. pt. „Leningrad da­
wny I nowy”. 18.55: TV magazyn
medyczny. 19.30: Dziennik. 20.00:
Dobranoc. 20.10: „Więź” — pro­
gram publicystyczny. 20.50: Tele­
wizja Katowice informuje. 21.00:
To był rok 1962 — program o-

kolicznościowy. 21.55: Polska Kro­
nika Filmowa. 22.05: „Mąż 1 żona”
— komedia A. Fredry.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego
w Tarnowie — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub

OGÓLNEGO z uprawnieniami, na stanowisko
zastępcy dyrektora d. s. technicznych — wy­
magany co najmniej 3-letni staż pracy na

stanowisku kierowniczym, INŻYNIERA BU­
DOWNICTWA LĄDOWEGO lub OGÓLNEGO,
z uprawnieniami, na stanowisko kierownika
działu produkcji — wymagany co najmniej
2-letni staż pracy na podobnym stanowisku —

EKONOMISTĘ na stanowisko kierownik*
działu organizacji i zatrudnienia — wyma­
gane wyższe wykształcenie ekonomiczne lub

prawnicze i co najmniej 5 lat praktyki na po­
dobnym stanowisku. — Warunki płacy i pracy
do uzgodnienia na miejscu. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr PBT w Tarnowie przy
ul. Bartla 10. K-11135

KOMUNIKATY

Krakowskie Zakłady Armatur, Przedsiębior­
stwo Państwowe, Kraków, ul. Zakopiańska 72
— unieważniają zezwolenia: — 1) na zakup
papieru światłoczułego z dnia 17 XII 1960 r.,
nr zaświadczenia rejestracji światło-kopiarkl
M-87 — 2) na zakup kalki hektogrąficznej nr

E-14/60zdnia23I1960r. — nr zaświadcze­
nia rejestracji E-15/60. K-11105

dio-reklama,. 17.00:
ści radzieccy”, 17.25: „Od

osób prywatnych.

solidnie, szybko
i po przystępnych cenach

SPÓŁDZIELNIA PRACY

OKRĘGOWE
WARSZTATY
SAMOCHODOWE

w Krakowie, ul. Hetmańska 11,
telefony: 500-17, 545-09, 536-37

oraz Warsztaty Naprawcze
Kraków,
ul. Czarnowiejska 57, tel. 308-06,

ul. Łagiewnicka 17, tel. 557-75,
ul Wielicka 22. tel. 596-77
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